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Przegląd polityczny.
Cały świat polityczny i cały świat giełdo- 

y wyczekuje dziś z n a tężen iem ’ i niecierpli­
wią depesz z Paryża. Dziś bowiem —  14. 

,-pCa< — odbywa się w Paryżu la fete nationale  
narodowe), a są poszlaki, że żywioły re- 

lucyjne użyją tych tłumów, które będą wy- 
> niały ulice, do wywołania jakiejś awantury, 

todaj naw et rokoszu przeciw rządowi. W sa 
®e,i rzeczy je s t  to możebnem. Kto zna Paryż i 
8 '*Inośe tamecznych tłumów, a także kto choć 

był w nadsekwańskiej stolicy podczas takich 
J1 jak 15 sierpnia  za czasów cesarstwa, lub 
■' iipca za czasów Rzeczypospolitej, kiedy to 

-‘ -oykają się wszystkie fabryki, warstaty i skle- 
szczelniej i sumienniej niż w największe re- 

'"'jne św ięto; kiedy to naw et w prywatnych 
( bach nikt jeść ni ■ gotuje, lecz zadawalnia 
? zimnerai mięsiwami, przygotowanemi dzień 
Przody, auy módz uwolnić służbę na cały

*.l°n : kiedy to wszystko, co żyje, a co chorobą 
jest. przykute do łóżka, wytypuje się na

"V ’ i kiedy wreszcie co najmniej 100 tysię- 
°t>cyeh, z prowincji i z zagranicy, przybywa 

°C-Demi pociągami do P a ry ż a ;  to snadno poj- 
le- że te tłumy miljonowe wypełniające całą

Pfzogtrzriń od A rc  de Triomplie aż do Bustylji 
do - byle czem porwać i pod byle pretekstem^two

Awantury pociągnąć.
"  A  pretekstów tym razem nie brak. Na- 

r ‘ czyż potrzeba lepszego, nad nazwisko
^ b langer i  ? Jeżeli ono było w stanie taką 

-n turę  wywołać przed trzema dniami w Izbie, 
‘'Lżonej w każdym razie z mniej zapalających 

żywiołów, niż tłum u l ic z n y , . to coż dopiero 
" jLag iczny efekt musi ono wywierać na bez-
*°7olną gawiedż ! Następnie , jak wiemy właśnie
^ owego burzliwego posiedzenia Izby, obiega po
d arJżu pogłoska, że gabinet Rouwiera przyszedł

1 s t f n  poa naciskiem Bismarka
Ułożyć na tle tej pogłoski paszkwil i pu-

^dzieć, że B ismark płaci żołd ministrom, że
bl są wszyscy mu zaprzedani, że stary, a zna- 

ny &0 skąpstwa Grevy wziął jhż parę milionów 
°d rządu pruskiego, to ani rzecz trudna, ani też 
8Pfzeczną nie jes t  z praktyką, metodą i cba- 
J Literom w szystt ich  na kuli ziemsk.ej demago- 
8ÓW. Przecież zawsze i wszędzie, od najdawniej- 
SZ(y starożytności, robili i umieją robić demago­
gowie ty k o  zarzut kradzieży lub przekupstwa.
c i e ^  umysłu najłatwiej to trafia. Wresz-
r  a Pano-^tać i o tem potrzeba, że w-' Paryżu jes t  
zaiecLi *5 Ze dwhkroć stotysięcy ludzi je s t  bez 
Wveb I  kawałka chleba. JBiiemenlów goto- 

J 'b do k a żd ej ' awantury  znajduje ' się J tedy 
k-ro, —  elemi ołów rozognionych, wściekłych, 

UtzUciem najstraszniejszem, bo uczuciem głodu
pOuSycany cb.

P ism a rewolucyjne m e taiły się z tera, że 
obóz przygotowuje awanturę na 14 lipca. 

' ®8ceny wywołanej przez radykałów przed dwoma 
miianai w Izbie wnosić należy, że przywódzcy o- 

Ozu- radykalnego są także zdecydowani iść na 
°żfc. Zapewne, wywołując tę awanturę  w Izbie, 
niemaii oni, że ona im większy pożytek przy- 
lac-L a w każdym razie gabinet skomprornitu- 

1 ' Stało się inaczej, ale stało się to w oczach 
\ ozsąduych. Kto jednak  wie, jak sobie mo- 

k °ch i warstwy robotnicze wytłómuczyły to o-burżenie, jac ie  zapanowało w Izbie, kiedy Lais- 
ordynarny były M archand dc v in  (szvu-

r a rz)' wystąpił z zarzutem, że gabiDet Rouvie- 
^  Powstał pod naciskiem B ism arka?  Może wła- 

le utwierdziło się w tych warstwach przeko- 
że pieniądze p rusk ie -  kursują  po Izbie. 

U pom nijm y sobie sceny z naszch dziejów,
b^y 11 ^ ejmu czteroletniego. A mzecież tu nie

■ motłocb ludł-w, lecz polityczna włarstwa
*aeheeka.

gab in et je s t  przygotow any na w szelką  
j ^^L alność. to nie u lega  w ątp liw ości. Policja  

^ °]sko będzie zapew ne sk onsygD ow ane, działa

S A M T - M I C H A E L .
Przez

E .  W S E N E I ć .
^ Ió iu a0Łyj.a z niemieckiego Br. Neufelaowna.

chcę Caj( U0ploro połowa przyrzeczen ia ,  a ja  
ju tra?  ° 0, Czy możemy zacząć posiedzenia od

Da' dalS31T)
rp 1 ni, pocój I —  m -uknał Wehl&u. 
10 dot- J ’ -

b i°żQâ ?  ^ d u k a , niech i tak będzie ... jeżeli nie
-  > “ ‘^zfij.

— zawołał Janek  i uścisnął gwał-

^zy możemy

^h ie  Profesor nie opierał mu się— przeci-
P r o t n i , : ^ ^  go w objęciu i patrząc w jasne,r a n i e n i '  w uuJęuiu i -  | o.iijd,
'LŚcią • ^e,J °ezy syna, rz«kł z niezwykłą czu-

objęciu i patrząc

to Uałe ,l)Cze' na uczonego się nie zdasz, prze- 
^inn o tem dowodnie, ale może jeszczef v j  LCUJ UOWUUUltl, ftte

'ędzie z ciebie co porządnego !

d° j u ^  Łanięt Michael czyniono przygotowania 
obcbóH e,).,3Zej uroczystości ś-go Michała, którejho.. u USwiair^; * • i _____o Uri Wletn,0Ly miał być przez poświęcenie 
“n.ał - m  y ołtarzu. Kościół odpustowy ja-
®'cbi. z ‘ 0<̂ ^więtLem przybraniem, a w 
sUy, : ,wy eza.j wiosce alpejskiej panował rado- 
eię tyt,ięg znJ ruch. Chodziło wszak o przyję- 
1 Lleli b 'elgrzymów, którzy ju tro  napłynąć

do ta8Zei:^ s t r °u górskiej okolicy na modli- 
przy g o t o ^ a ^  iw^ y u ;  Archanioła, a wszystkie 
st°8ci g 0) nie były jeszcze w wigilję uroczy-

^^uczekiwn ~ ' rzyn ‘os â i proDoszczowi równie 
^ezeń iee.n radosną niespodziankę. Były
P ^ d n i e g o '  ja P.ltan Bodenberg , przybył bez u- 

Łpłana była * la(Jotnj®nia7 a radość sędziwi

małej,

mają być zaciągnięte na wszystkich w ażniej­
szych punktach, aby mogły od razu ostrzeliwać 
całe bulwary ; ostre naboje będą rozdane, kawa- 
lerja ma mieć od świtu osiodłane konie. W szyst­
ko to bardzo pięknie, ale któż zaręczy, ze zde­
moralizowane, roubite na stronnictwa, rozpalone 
dla Boulangera wojsko francuskie nie zbrata  się 
z luaem  i razem z nim nie pójdzie na pałac E l i ­
zejski ? Słowem sytuacja w Paryżu je s t  bardzo p o ­
ważna i wcale być pewnym nie można tego. że 
dzień dzismjszy miuio spokojnie.

Jeden  z przyjaciół naszego pisma, człowicu 
który zna Paryż do sk o n a le , pisze nam w liście 
datow an, m z poniedziałku, że żonę i dzieci wy­
prawi na dzień dzisiejszy Jo Saint-Cluud, a sam 
przypatrywać się oędzie „hecom“ na elizejskich 
polach, „bo chociaż — dodaje — niebezpiecznem 
to jes t  ba rd zo , ' przecież ciekawości oprzeć się 
nie m ogę“,

Owói ta ciekawość stłoczy z półtora miljo- 
na ludzi na g łównych ulicach Paryża, a ■'jeżeli 
uroczystość skończy się tylko tem, co co roku, 
to je s t  że zaduszą w tłoku ze 2u do 30 osób, 
to będzie mogła F ran c ja  powiedzieć sobie, ze 
jes t  dość szczęśliwą.

S tan  zdrowia Katkowa, który się z dniem 
każdym pogarsza, ' wyjaśni i petersburski kores­
pondent Foss. Z tg . w następujący sposób : „Nie
0 wiele — pisze on —  oddali się od prawdy 
według mego zdania ten, kto przypuści, że gro­
źne pogorszenie w stanie zdrowia Katkow7a zło- ’ 
żyć należy na karb jego najświeższej porażki 
w Petersburgu . Zdrowie przywódzcy panslawi- 
stów moskiewskich szwankowało już od dawna,
1 zdaje się bardzo na tura lnem , że niewątpliwa u- 
t ra ta  wszelkiego • wpływu ■ na osobę cara zadała 
mu nowy cios niebezpieczny. Okoliczność, że ao 
łoża chorego powołano syna jego, służącego 
w gwardji carskiej oraz zięcia, br. E ugelhard ta ,  
kaze przypuszczać, że życie Katkowa je s t  w n ie ­
bezpieczeństwie. Dnia 14 czerwca opuścił Kat 
kow 6tolicę n a d n e w s tą ,  zupełnie zdetonowany' 
po n iefortunnych usiłowaniach otrzymania au- 
djeneji u cara i z tem przt konaniem, że nico 
graDiezone dotąd zaufanie monarchy do jego o- 
soby mocno zachwianem zostało. W całej a fe­
rze z jenerałem  Bogdanowiczem, którego obecnie 
spensjonow auo , pozostał wprawdzie Katkow 
w cieniu, cały gniew cara wylał się na osobę 
jenerała , nie ■ najlepszej zresztą używającego 
opinji —  atoli właściwą szkodę poniósł jedynie 
Katkow.

„Utrzymują, że hr. Szuwałow', ambasador 
berliński, podczas -najświeższej twej bytności 
w P a r y ż u , wykrył tam nici snutej przez Kątko­
w i  intrygi. Car miał być niezmiernie rozłoszezo- 
ny tem, że służący w mmisterjum spraw we­
w nętrznych  jenera ł  zajmuje się ze granicą sp ra ­
wami, które na politykę gabinetu wielce wpły­
wać mogą i po części nawet wpłynęły. Polecił 
tedy przykładne ukaranie  winnego.

„Hr. Tołstoj, z kturym Bogdanowicz był 
en anii-cochon, otrzymał telegrafem lakoLiCzne 
zapytanie od ca ra :  „Czy niejaki jen . B ogdano­
wicz przydzielony jest do ministerstwa spraw 
wewnętrznych ?“ Kiedy nadeszła odpowiedź po­
twierdzająca, otrzymał m inister wojny telegrafi­
czne polecenie, ażeby zapytano Bogdanowicza, 
czy to on jes t  autorem b ro sz u ry : „ A lllance
franco russe11. Bogdanowicz potwierdził —  jak 
niemniej i to, że ma .w tej sprawie za sobą 
swego dawnego protektora —  Katkowa.

„Wzburzenie cara było tak wielkie, że n a ­
wet nie dał ministrowi wojny czasu do wygo­
towania formalnej dymisji jenera ła ,  który popadł 
w niełaskę, ale natychmiast w drodze te legra­
ficznej polecił, ażeby fakt uwolnienia ze służby 
ogłoszono w Praw ii. W iestn iku .

„A ponieważ redaktor urzędowego pisma 
nie chciał tego faktu ogłosić dopóki nie otrzy­
ma — podług reguły —  wiadomości urzędowej 
w przepisanej formie, przeto musiał m in is ter  
wojny osobiście udać się do redaktora, ażeby go

nakłonić do ogłoszenia dymisji. Tak więc roz­
prawiono się z Bogdanowiczem. W kratce po­
tem pojawił się Kątków w celu uprawiedliw iema 
się przed carem. N iestety  — zwykle otwartą 
dla sienie drogę' żądania audjencji — tym ra ­
zem zastał zam kniętą  i widział cię wreszcie 
zmuszonym uciec się do pośrednictwa hr. Toł­
stoja. A gdy i to pośredmetwo okazało się bez- 
skutecznem, dumny publicysta uznał, że prze­
g ra j -  sprawę i głęboko dotknięty a fizycznie 
złamany powrócił do Moskwy. PaD Gier- s ta ł  
w tej sprawie zupełnie na uboczu — i tyle tylko 
o jego wmięszaniu się wjadomo, że musiał ca­
rowi potwierdzić wiadomości, które hr. Szuwl,- 
łow przywiózł z Paryża,

„Wiadomo jak  głęboKi w strę t  czuje car do 
osób moralnie poszlakowanyeh —  łatwo więc 
wyobrazić sobie, jak  przykre wrażenie zrobiło 
na nim odkrycie, że zaufany .jego Katkow ma 
ścisłe konszachty z tahienii figurami jak  Ta- 
tyszczew i Bogdanowicz Odprawiony je n e ra ł  
pożegnał stolicę —  atoli nie dobrowolnie —  al­
bowiem wskazano mu, że dobizeby było, ażeby 
w gubernji Tulskiej przywyknął do mniej roz­
głośnego i skromniejszego życia. W  Petersburgu , 
ijimo szczuplej pensji żył na wielkopańskiej 
stopie i wydawał objady aa  których częstokroć 
najwytworniejsza potrawy były zastawiane“ .

S iara  Presse, k tóra  swe relocjr berlińskie  
czerpie zawsze z bardzo dobiego źródła, otrzy­
muje z nad Sprewy następującą korespondencję 
o akcji niemieckiej przeciwko walorom rosyj­
skim :

„Jeszcze dotąd przeciąga przez lamy wszy­
stkich niemiecLich dzienników, bez względu na 
icD barwę, gwałtowna burza przeciwko papierom 
rosyjskim. Akcja, k tórą  z początku uważano jaka 
intermezzo, ■ jako chw.lowy dowód złego humoru 
księcia kanclerza, którą  zresztą z* względu na 
jej gwałtowność usiłowano tłómaczjć w pierwszej 
chwili przerażenia  jako manewr f i n a ło w y  pro  
bono pozyczki państwowej, zajmuje z dniem ka­
żdym coraz większe obszary i już -eraz taką po­
siada rozległość, że wywołała nietylko przeraże­
nie na giełdach, lecz tak ie  ruch potężny w ko­
łach politycznych. Alarm podniesiony przed nie­
spełna cz ternastu  dniaon przez Gagetę KolońsJcą, 
odbiwszy się zaraz donośnem echem w obu b li­
sko rządu stojących dziennikach, huczy teraz ze 
zdwojoną silą w całej niemieckiej prasie, naw et 
w organach opozycji, znanej z tego, iż jej zapa­
trywania  na patrjotyzm me zawsze są identyczna 
z zapatrywaniami rządu. -  W szystkie dzieoLiki 
niemieckie przyłączyły s 'ę oo tego ruchu i pod­
noszą unisouo bojov.y okrzyk: „Preez z rosyj­
skimi papierami F  Giełdy, luóre z początku ^ s i ­
łowały uporem zwalczyć niepożądane zjawisku, 
teraz stoją wobec niego bezsilne. Ogół nubli- 
czności, dostrzegający instynktownie w uplano- 
waaem postępow suii głęboki, jakkolwiek jeszcze 
ukryty zamiar, dał się ogarnąć przerażenie i za­
sypuje rosyjskimi walorami wszystkie targi pie­
niężne. Kursa chwieją się; naaarem nien iek tó izy  
sta ra ją  się je  utrzyi ać, ostatecznie uderza cios 
dot liwy, następuje  tak gwałtowny spadek war­
tości, jakiego doznają papiery państwowe tylko 
w czasai-h wojny.

„Rząd niemiecki zamyślał widocznie spro­
wadzić deprecjacją lub przynajmniej osłabienie 
rosyjskich walorów, gdyż w przeciwnym raz ie  
nie byłby ich zaatakował koncentrycznie. Wy- 
wołhl też pożądany skutek, a będzie on się je­
szcze wzmagał. Jak ie  jednak tego skutku by/y 
przyczyny, jakiem przypuszczeniem czy obawą 
kierowano się w Niemczech, dając hasło do akcji 
tak szkodliwej dlt Rosji? Co do tego pojawi/y 
się w ostatuich czasach kombinacje rozmaitej 
wartości, genjalne i idjotyczne, fantastyczne i 
niedołężne. Nam sie zdaje, i e  argum enty  użyte 
w pismach półurzędowych niemieckich zasługują 
przed innemi na uwagę i dc ją najprostsze roz­
wiązanie zagadki. Niemcy nie mają w teraźn ie j­
szym systemie rządowym caratu żadnej rękojmi

spokojnego a pewnegc pod finansowym wzglę­
dem rozwoju tegv państwa. Ekonomiczna poli­
tyka Rosji jest chwiejną, nie zdąża do żadnego 
ściśle określonego celu; polityka zaś zewnętrzna 
ma charak ter  za czepny i okazuje się w ostate­
cznych konsekwencjach groźną  dla Niemiec. 
Dłużnik, kierujący się taką złą wolą, przejmuje 
wierzyciela obawą o pewność kapita ła  a Niemcy 
są głównym wierzycielem Rosji. Któż dziwić się 
tedy może, iż w Niemczech tem bardziej usiłują 
zabezpieczyć sobie kapitał, im mniejsze są wi 
doki n a  poprawienie się rosyjckich s tosunków? 
Niemcy były do niedaw na rezc/woarem w szyst­
kich rosyjskich walorów, głęboką studnią, z k tó­
rej czerpała Rosja wszystkie swe kredytowe po­
trzeby. Ternu stanowi rzeczy należy na  przy­
szłość zapobiedz. Niechaj s trum ień rozleje się 
po szerokiej p rzestrzeri ,  niech si s przeniesie 
także na inne państw a dla ulżenia Niemcom, a 
F rancuzi idący w swych sy m pa tjac t  ku Rosji 
tak daleko, że chcą jej udzielić pożyczk' w wy­
sokości 2 miliardów fr. jw samej rzeczy obiega 
na  giełdach od dwóch dni pogłoska, że Rusja 
zawiera w Paryżu  pożyczkę 2 m iljardową; nam 
jednak donoszą, że pogłoskę tę puścili gie łdzit-  
rze berlińscy, zaangażowani na haussą rosyjskich 
papierów, aby zapobiedz ich większemu spadko­
wi. Przyp. Red. Przeglądu) powinni się z tego 
cieszyć, bo będą mogli po tanim kursie nabyć 
walory przyjaciółki Rosyjskie papiery, chwiojącs 
się w Niemczech co ao kursu  tak, jakby  były 
papierami dla gry przeznaczouemi, powinny mieć 
kurs uregulowany, odpowiadający tej realnej w ar­
tości, k tórą  im przyznać należy w obec dzisiej­
szych prądów rosyjskiej polityki.

„Całą akcję przedsięwzięto wprawdzie ze 
względów rzeczowych, ale tkwią « niej równo­
cześnie głębokie polityczne obrwy. Źe rząd nie­
miecki utwierdzonym został  w swych zapatrywa­
niach wyższym ukazem o cudzoziemcach, że ten 
zakaz zachęcił go jeszcze bardziej do gwałtow­
nego ataku finansowego na  Rosję, to łatwo pojąć, 
wątpimy jednak , czyli rzeczony u ta z  i rekry- 
minacje skutkiem niego podniesione przez szla­
checkie rodziny niemieckie były czemś więcej, 
jak powierzchownym bodźcem dc przedsięwzięcia 
kampanii. Czujne oko rządu niemieckiego p o ­
znało się już dawno przed wyjściem ukazu ne 
niebezpieczeństwach grożących kapitałowi u to ­
pionemu w rosyjskich p a p ie r a c h ; ukaz był może 
tylko pożądanym pretekstem  do zarządzenia od 
daw na obmyślaLych środków ostrożności pod 
prawnym tytułem  odwzajemnienia się pięknem za 
nadobne.

v„Czy rząd rosyjoki odpowie na wymierzone 
weń cięcie nowym atakiem, tego tem mniej mo­
żna przesądzać, że w rosyjskiej prasie dotąd uie 
podniósł się w tej sprawie żaden gios kompe­
tentny. B ezstronni politycy rosyjscy lak pojmą 
postępowanie rządu niemieckiego, pik je pująć 
n a leży :  nie jako zuchwałą prowokację, lecz jako 
poważną przestrogę. Niemiecka polityka chwyciła 
si" od pewnego czasu radykalnych środków. Ży- 
ezliwem i przyjaźuem usposobieniem zarohiła 
mało wdzięczności, szuka tedy szczęścia na polu 
surowych lecz dobrze pomyślanych strofowań. 
Je j  celem i dążeniem  jest dotąd jeszcze u trzy­
manie europejskiego pokoju."

zaszło , więcej harasu n iż najb iedniejsi, isto>stuknie1
wsparcia potrzebujący, narobią  zamożniejsi^^któ- 
rzy już  dzisiaj oświadczają, że wsparta^ nię- 
przyimą ze źródeł prywatnych, lecz d t i ^ ^ ą j ą  
,,,ię pomocy rządu —  w pcstaci zapomogi ^  ,d- y’ 
budowanie domów.

Komitet pomocy już się utworzył, prajjajy 
sem jegc obrany został m arszałek powiato^wp-  
p. Duwe. W lA

Serwituty leśne w Galica.

Korespondencje.
W ite b s k  8 lipca.

Dane, zebrane przez policję, wykazały, ze 
spłonęło domów m ieszkalnych i oficyn , 
wszystkich budynków  razem ze składami i 
sklepami 4 0 9 ;  strag»ny  nie są w tej liczDie 
policzone.

Rodzin, które pozostały bez dachu, naliczo­
no 860 kilka. Znalazły  one jednak przytułek lub 
wynajęły inne m ieszk a r ia  ; tylko 13 rodzin ży­
dowskich i 9 chrześciańskich. zapotrzebowało od 
policji schronienia , Zgłaszających się po wsparcie 
je s t  wielu. Sadząc w sza-że  z icgo, co dotychczas

Podczao tuguroeznego ku^giesu leśnego przy 
rozprawach o zniesieniu leśnych serwitutów, pod­
niesiono, że tylko w Czechach i na W ęgizech 
doprowadzoną zostara ta sprawa do ostatecznego 
zakończenia. Frzy tej sposobności delegat c. k. 
gal. Towarzystwa Strzeleckiego p. dyrdktor S trze­
lecki powiadomił kongres, że także w Galicji se r­
wituty leśne są prawie ostateeznie upoiządkowa- 
ne. P. delegat podał fakta szczegółowe, które, 
ażeby się dostały do wiadomości szerszych kół i 
ażeby przyjęte zostały w zakres leśnej s ta tys ty ­
ki, ogłoszone zostały przez niego w CenGalblatt 
fu r  das gesammte Forstw esen  zesz V i które po- 
niżej powtarzamy :

„Od rozpoczęcia spraw serwitntowych do 
końca grudnia  1886 zameldowano (podług ofi­
cjalnej G azety L w ow skiej r. 1887, nr. 18) 30,299 
upraw nień  do poboru, podlegających postanow ie­
niom pa ten tu  z 5 lipca 1853 ; z tych do końca 
g rudn ia  1836 roku załatwiono ostatecznie 30,221 
zgłogzeń, pozostało więc do załatwienia już ty l­
ko 57. ' 1

„Za zniesione serwituty przyznano upia- 
w u io n y m : w pieniądzach 1.206,497 zł, 18 5 ct.; 
w gruntach 276,261 morgów 782 sążni kwadr. 
Ekwiwalenty wynosiły lasera 161 012 moigów 1281 
sążni kw., w innych g run tach  115,248 morgów 
1101 sążni kw

„Oprócz tego uregulowano serwituty n r  
przestrzeni leśnej, wynoszącej 613,684 morgów, 
czyli obciążony serwitutami oDs^ar leśuy w G a­
licji wynosi jeszcze 19 procent, gdy v. Czechach 
(podług statystyczne rocznika c. k. m in is ters tw a 
rolnictwa) wynosi 3 procent, na W ęgrzech zaś 
(podług A. Bodo : Gospodarcze i kom ercjalne o- 
pisanie lasów węgierskiego państwa) na  12,976 
gmin jeszcze 598 gmin, czyli 4 ,75, / 0 obciążonych 
jeol serwitutami.

„Ten rozległy obszar serw itu tam i obciążo­
nego g run tu  leśnego w Galicji nie polega n e tem , 
jakobyśm y nie byli przeKonani o niezmiernych 
korz /śc iach  wolnego posiadania lasu ^dowodem 
tego już znaczy obszar obciążonych lasów p a ń ­
stwowych — przeszło 20°/,), a’6 la iy  obciążone 
uregulowanymi serwitutami są to po większej części 
lasy ochronne, nie mogły więc być od serwitu tów 
oswobodzone ziemią ze względów leśno-policyj- 
nych, albo też użytkowane były na zbiórkj i c /y -  
szczookę, nie mających dla obowiązanych żadnej 
wartości i której z pewnością nie prędko mieć 
będą, uprawnionym zaś trudno nagrodzone być 
mogły iunem drze«em  opałowem, a oprócz tego 
pobory takie oczyszczają lasy z m aterja łu  łatwo 
zapalnego, owady i grzyby przywabiającego, nie 
dającego się łatwo usunąć w inny sposób — 
W końcu pozostały na tych lasach serwituty pa­
stwiskowe, które znowu ze względu na ekonomi­
czne in teresa  uprawnionych odkupione być nie 
mogły.

Perjod regulacji serwitutów w Gal.cji był 
ze względów politycznych i socialnych epoką 
bardzo drazbw ą a nawet nieDezpieczrą i tylao 
nader taktownemu postępowaniu urzędów serwi­
tutowych jakoteż zgodliwości i ofiarności onowią- 
zanych, którzy, żeby sprawę ułatwić i niedopro- 
wadzić do ostateczności, zgadzali się chętnie na 
każdego rodzaiu wyrównanie, zawdzięczać m usi­
my, że ta, dla kultury krą,owej nadzwyczaj wa­
żna sprawa agraryjna w tak krytycznych okoli- 

| cznościach bez ekscessów i baz wrogiego zaża- 
* lenia, i z takim przynajmniej rezultatem dopio-

A t o T a '? ' ' 1' 1'11'6 ' Fzruszająca. 
10 dopiero niespodzianka !-

ędziwego 

mówił, trzy ­

mając ciągle jeszzze rękę przybysza w swoich dło­
niach. Nigdybym me przypuszczał, że ciebie o 
taj porze ujrzę tutaj.

— Mam też tylko jeden  dzień wulny — od­
parł  Michał. — Pojutrze już  muszę być z p o ­
wrotem w M. , dokąd towarzyszyłem memu 
zwierzchnikowi, pułkownikowi F e r n a u , w in ­
teresie służbowym. —  Udało n.i się otrzymać 
jeszcze trzydniowy urlop, i zboczyłem trochę 
z drogi, aby księdza proboszcza przynajmniej zo­
baczyć. ■ 1

Ksiądz W alenty z uśmiechem potrząsnął 
głową.

— Ty to nazywasz małem zboczeniem z drogi? 
Przecież z M. tutaj jes t  cały dzień jazdy. P rzuz 
same góry musisz jechać pięć godzin. —  Ale 
cieszy mnie to, że stary nauczyciel wart j e ­
szcze tyle dla ciebie. D ibrze,’ iż chociaż ty 
będziesz obecnym na  uroczystości ś-go Michała; 
moja słaba nadzieja, że Janek  przyjedzie niespeł- 
niła się.

— Byłby chętnie przyjechał, ale nie mógł te ­
go zrobić dla ojca, k tóry i tak dosyć dutkliwia 
to odczuwa, że imię, J a n  Wehlau, w tak ści- 
ołym z uroczystością kościelną pozostaje związku. 
Ksiądz proboszcz wie przecież...

—  Tak, tak ,  znam dostatecznie stanowisko 
mego b ra ta  względem kościoła, — rzekł ksiądz 
W alenty z nawpół przytłumionem westchnie­
niem. —  Ale Jan k a  przeprosiłem z głębi duszy, 
gdy nadszedł tutaj jego śty Michał. Nie by.’bym 
nigdy naszego letkiewicza, naszego swywolnika 
posądzał o dosyr siły i powagi do stworzenia 
podobi. go dzieła; nie poznałem go w niem wcale.

Wszyscy byli niesprawiedliwi względem 
niegu, a najbardziej rodzony ojciec! — zawołał 
Michał z przejęciem. —  Ja  sam tylko, który wi­
działem, jak to dzieło powstawało i rosło, wie­
działem, co obiecywało Przyniosło też Jankowi 
dosyć tryun, ów w ciągu tych czterech tygodni, 
przrz  które było wystawione. Stało się niezwło­
cznie głównym punktem atrakcyjnym  dla publi­
czności i wywołało is tną  burzę odziwu. K rytyka

chwaliła jc z rzadką jednomyślnością, i usiłowa­
no na wyścigi psuć twórcę pochlebstwami. Na 
szczęście Janek  je s t  jedną z tych niezepsutych 
n tur, kuórym io nie szkodz i w przyszłości też 
niezawodnie szkodzić nie bedzie. Ozy obraz wisi 
już na swojem m iejscu?

—  Od onegdaj. P ię tn ?  to i cenna ozdoba, 
ofiarowana naszemu domowi Bożemu przez h r a ­
binę, która  też postanowiła być onecną poświę­
ceniu i specjalnie w tym celu przybyła z Berk- 
heim do zamku Steinruck.

—  A więc ju tro  będzie tu ta j?  — zapytał Mi­
chał skwapliwie.

— Nie, zasłabła niestety. Ostre, burzliwe po­
wietrze pizyprawiło ją  o silne zaziębiunie, i dla 
tego przysłała mi...

Rozmowę przerwało przybycie zakrystjana, 
który, zadyszany, zaaferowany, zarzucił probo­
szcze mnóstwem pytań, dotyczących uroczystości. 
Ksiądz proboszcz miał wszędzie sam decydować, 
wszystko sam obejrzeć, z a rządz ić ; roboty było 
jeszcze mnóstwo.

—  Zdaje mi się, że niepowinieuem już teraz 
zabierać księdzu dłużej czasu, — rzekł Roden- 
berg. — Jak  widzę, proboszcz dobrodziej wszę­
dzie jest  potrzebny i niezbędny. Pójdę tym cza­
sem do kościoła i zobaczę, jak  się też święty 
Michał w swojem obeenem otoczeniu wydaje, 
Spodziewam się, że wieczorem będziemy mieli 
parę spokojnych godzin dla siobie.

—  Obawiam się, że nic z tego nie będzie. 
Nie wiesz jeszcze wcale... chciałem ei już  po­
przednio o tem powiedzieć, lecz...

Proboszcz znów nie mógł dokończyć, ho 
teraz weszła s ta ra  Katarzyna z pełnemi rękoma 
girland jodłowych i zapytała gdNe i jak mają  
być pozawieszane, jednocześnie  ukazał się na  
progu młody wieśniak z innem, podobnie wa- 
żnem -apytauiem, a i zak*y .tjan czekał jeszcze 
na rozkazy, tak, że ksiądz W alenty, zakłopotany, 
nie wiedział, od czego zacząć.

Michał pożeguał się i wyszedł na dobrze 
znaną drogę, prowadzącą de kościoła odpusto­

wi go. Było to w początkach maja, a góry j a ­
śniały  vr całej surowej piękności pierwszych 
spóźnionych tutaj dni wiosennych.

O rli-M nr, opasany jeszcze lodem lśnił 
zdała kryszta łow em  iw em  bogactwem. Ale za­
marzło potoki, k tóre wysoko w górze rozpętał 
już prom ień słoneczny, pędziły, szumi,ąc i pie- 
nąe się ku dolinom, a ciem ne lasy jodiowe, tu­
lące się głębiej w dole dc r k a j s t e g '  łon. , zrzu- 
eiły z eiebie śniegowe ciężary. N a góra:L  i 
polankach, otaczających S an k t  Michael, śnieg 
stopniał ró w n ie ż ; uśm iechnęte  były i dumne 
z młodpj swej, jaśniejącej z ie lun i; i tut*j le i  
spływały ze wszystkich wierzchołków szemrzące 
strum yki, jak  gdyby nag le  o iy ta  cała gór 
kraina. Ale po pad szczytami i dolinrm i, nad 
polankam i i lasami, huczała burza wiosenna, 
przesyłając  swe szalone, pe łn t  obietnic powi­
tanie, z ‘ któregu rozbrzm iew ał niby radośny 
okrzyk zwycięzewa.

M ichał w szed ł do p u stego  zu p ełn ie  o w ie ­
czornej god zin ie, le c z  p rzystrojonego ju ż  w skro­
mni; od św lętm  sz a tę  kościo ła . N a sam otnem  
wzgórzu nie było a i.i św ieżych  liśc i w iosennych  
ai w oniejących  k w ia tów . D rzw i i kolum ny oka­
la ły  Tr to ciem na stieleń  jod ły , a m ałe w iązanki 
z ki-iBtów  a lp ejsk ich , p ierw szych , co się  odwa- 
zy ły  g łów k i sw e spysunąć na polankach, stano­
w iły  jed yn ą  ozd ob ę ołtarzy . Mimo to uroczyście  

? ?  w  ow ianej tch n ien iem  w iosny, ODSzernej, 
cichej św iątyn i, p e łn ej z ło c isty ch  p łom ien i za ­
ch od zącego  s ło ń ca .

Dom B oży  p rzed s taw ia ł  może bardziej 
świąteczny w idok, gdy c isnęły  się doń pobożne 
tłum y ; ale b y ł  o wiele pięknie jszy  w głęnokiej 
swej, pełnej n am aszczen ia  ciszy, w jakiej cze­
kał n a  uroczystość , niezakłócony jeszcze pra­
gnieniami, p rośbam i i skargam i, tore ju tro  
unieść się m iały  z jeg o  łnna. Ż aden  obcy 
odgłos ciszy tej nie m ą c i ł ; nawet wycie 
burzy, k tó re  doenoóziło w pojed’ ńezych, prz"* 
cie.głych to n a c h ,  b rzm iało1 niby oddalony dźwięk 
organów !

Pc nad w ielkim  ołtarzem  królow ał św. M - 
chał- N ie był to już stary, ciem ny, ns w pół 
zniszczony b ieg iem  czasu św ięty obraz w swej 
dziecinnej, naiwnej komDOzycji, umii zcz< ny te ­
raz w przedsionku kościoła, lecz azieh m łodego  
artysty , który niem  tak św ietn 'e dowiódł sw ego  
uzd lnipnia i stw orzył sobie im ię w śv. iecie  
•ztuki. M ichał znał dzieło to od pierwszych jego  
zaczątk ów , w idyw ał je  wszak tak cz ęsto ; ale 
tak dla n iego, jak dla sam ego m alarza i p ub li­
czności było ono jedynie m alow idłem , m istrzow - 
akiem przedstaw ieniem  sceny gw ałtow nej walki, 
irtórc przypadkowo dotyczyła przedm iotu ko­
śc ie ln ego . M łody kapitan był też nad wyraz 
zdziw iony w rażen iem , jakie obraz w yw ierał 
w teraźniejszem  sw em  otoczeniu. W półcieniu
n iszy  ołtarzow ej punnęazy gotyckiem i oknam i, 
których m alow idła iaśn ia ły  jaskraw em i barwy, 
nab iera ł zupełn ie in nego  zn a cz en ia ; tutaj w y d a ­
w ał cię oderw anym  od w szystk iego , co św ieck ie:  
b y ł n iby w cielen iem  prastarej, św iętej le g en d y , 
która się  w każdej religji i u każdego narodu 
powtarza — uosobnieniem  zw ycięstw a , jakie 
św iatło  odnosi nad ciem nością . :

Rodenberg  wolnym krokiem zmierzał do
wielkiego ołtarza Naraz spostrzegł w iedne.i 
z irzednich ławpk kobiecą postać, którą poprze­
dnio kolumna zasłaniała przed jego okiem ; ale 
nie była to postać w ieśniacza; ciemn» mnterjal- 
na  suknia spadała na  ziemię, a z pod czarnego 
koronkowego zawoju, zarzuconego „a gł<iv:ę- ja ­
śnia ł  szczególny czerw ono-złoty poAysk, zbyt i >- 
brze Michałowi znany. Kapitai- s tanął je-l syty. 
Byłażby to igraszka jego wyobraźn’ , kiopa mu 
wszędzie tytko ten jeden okazywała obraz?
W  „en kobieta, na  odgłos jego kroków odwró­
ciła głowę i z ust jej wyrwa.^się okrzyk zdzi­
wienia, a raczej przestracnu. Na Michała p a trza ­
ły oczy Herty 1
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1 PRZEGLĄD z dnia 15 lipca 1887.

wadzoną została do załatwienia. W yraźnie zazna­
czyć wypada, że większość przeważna zgłoszo­
nych praw  użytkowania załatwioną została w dro­
dze polubownej ugody i że spory w uregulow a­
nych lasach serwitutowych zdarzają się bardzo 
rzadko".

Z powyższych względów, pomimo trw ają­
cego jeszcze obciążenia naszych lasów uregulo- 
w aneiai prawami użytkowania, musimy uważać 
przesilenie serwitutowe w Galicji jako przebyte, 
pozostawiając załatwienie reszty więcej sp rzy ja ­
jącym  okolicznościom i spodziewanemu rozwojowi 
zdrowszych pojęć stosunków agraryjnych ze s t ro ­
ny  uprawnionych, do czego nam' zresztą otwiera 
drogę jeszcze zawsze prawomocny cesarki patent 
z 5. lipca 1853. Przeciw każdej zmianie w u s ta ­
wodawstwie serwitutowem, jakiegokolwiek ro­
dzaju by ona była, zastrzegamy się uroczyście, 
taka zmiana bowiem nie dałaby naszemu krajowi 
„porządku i pokoju11, jak ich  się spodziewa re fe ­
ra t  c. k. styryjskiego Towarzystwa rolniczego 
w razie ogólnego odkupu serwitutów ziemią. 
Przeciwnie uśpione już namiętności zostałyby 
obudzone, i otworzyłyby się ponownie na oścież 
wrota wrogiej agitacji.

„Tym krajom austrjackim , które odnośnie 
do zupełnego usunięcia serwitutów znajdują się 
w szczęśliwszem położeniu , życzymy z całego 
serca szczęścia, nasze zaś zapatrywania znalazły 
wyraz podczas głosowania na kongresie le śn y m 11.

(Syhvan .)

K R O N I K A .
L w ów , dnia 14 lipca

D a r .  Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Huwniki, w powiecie dobrobromilskim, 
na budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

S z la c h e c tw o .  Najj. Pan podniósł Edwarda 
Modrzeckiego. generał-majora w stanie spoczynku do 
itanu szlacheckiego.

M ia n o w a n ia  w  c. k .  a r m j i .  Elewowie woj- 
«kowo-lekar8cy, dr. Arnold Parkas i dr. Julian Trza­
skowski, mianowani starszymi lekarzami w stanie 
czynnym c. k. armji, mianowicie, pierwszy przy szpi­
tala garnizonowym nr. 14 we Lwowie, drugi przy 
flocie jako prowizoryczny lekarz korwety.

M ia n o w a n ia .  Prezydent c. k. sądu krajowego 
wyższego w Krakowie zamianował oficjała rachun­
kowego sądu krajowego wyższego w Krakowie, K a­
zimierza Prebendowskiego rewidentem rachunkowym; 
asystenta rachunkowego tegoż sądu wyższego, Ro­
mana Mikulskiego, oficjałem rachunkowym; wreszcie 
Władysława Łapińskiego, praktykanta przy ekspo­
zyturze rachunkowej dyrekcji powiatowej skarbu w 
Kołomyi, asystentem rachunkowym przy sądzie kra ­
jowym wyższym w Krakowie.

M in i s t e r  o ś w ia ty  dr. Gautsch zwrócił uwa­
gę władz szkolnych, że uwalnianie od warunku mi­
nimalnego wieku uczniów, wstępujących do szkół 
średnich, jest prawnie niemożliwem, i dlatego nale­
ży odnośne podania odrzucaó.

N a  b u d o w ę  d r o g i  z Tarnowa do Zakliczyna 
udzielił Wydział krajowy powiatowemu wydziałowi 
tarnowskiemu 6.000 zł. bezprocentowej zaliczki, 
zwrotnej w 10 rocznych ratach.

Z Zaleszczyk donoszą, że dnia 9 b. m. zda­
wał poseł Chamiec relację z swych czynności po­
selskich przed licznem zgromadzeniem wyborców. 
Najznakomitsi obywateli wyruszyli na spotkanie po­
sła i w pochodzie tryumfalnym wieźli go do miasta. 
W sali, gdzie się odbywał sejmik relacyjny, czekały 
go już tłumy mieszkańców. A po relacji, przy o- 
krzykach ; „Niech żyje nasz poseł !“ uchwalono mu 
jednogłośnie wotum zaufania.

W y c ie c z k a  do  R a d o w ic .  Dzisiaj o godz. 
6tej rano wyjechała ze Lwowa komisja dla spraw 
chowu koni do Radowic (na Bukowinie) dla rozdzia­
łu ogierów rządowych pomiędzy rozmaite prowincje 
Austrji. Komisję tę stanowią pp. JEks. p. Namie­
stnik Zaleski, JEks. Wilhelm hr. Siemiński, Stefan 
hr. Zamojski, Józef Skarbek Borowski, August Sto- 
jowiki i Zygmunt Augustynowicz. W Radowcaeh zaś 
czeka na nioh JEks. p. minister rolnictwa hr. Fal- 
kenhayn i JEks. FMP. Gravenitz, kierownik dla 
spraw chowu koni przy w ministerstwie rolnictwa.

K i lk u d z ie s i ę c iu  u c z n ió w  gimnazjum ru­
skiego wyjechało pod wodzą dyrektora ks. Ilnickiego 
do Tarnopola, celem zwiedzenia etnograficznej wy­
stawy.

D y r e k t o r e m  filij banku austro-węgierskiego 
w Stanisławowie mianowany został dr. Jan  Jeleń, 
były kasjer filji lwowskiej a w ostatnich czasach 
urzędnik w głównym zakładzie we Wiedniu. Z czasu

gdy był we Lwowie, zostawił p. Jeleń o sobie naj­
sympatyczniejsze wspomnienie.

P o ż a r .  Dnia 8 b. m. wybuchł ogień w Pe- 
czyniżynie, który 7 domów obró ił w perzynę. — 
Na ratunek przybyła straż pożarna kołomyjska i jej 
usiłowaniom, tudzież usiłowaniom robotników rafl- 
nerji p. Szezepanowskiogo udało się szczęśliwie 
ogień zlokalizować.

R a d a  n a d z o r c z a  krajowego Towarzystwa 
spożywczego prosi nas o doniesienie, że do przyj­
mowania deklaracyj od chcących do Towarzystwa 
przystąpić, umocowany jest członek komitetu wy­
konawczego W. Władysław Terenkoczy, w biurze 
„Związku stowarzyszeń" plac Marjacki 1. 8, piętro 
I  w godzinach między 10 a drugą z południa.

D o W ie d n ia  przybył przedwczoraj indyjski 
książę Mirza Tolfel A li z licznym dworem i zajął 
na mieszkanie hotel „Metropole11. Wschodni książę 
ma zamiar przepędzić pewien czas w stolicy nad- 
dunajskiej i zwiedzić dokładnie jej wszystkie oso­
bliwości.

Ze S ła w u ty  piszą n am : Już przed laty 
mniej więcej pięćdziesięciu, miasteczko Sławuta na 
Wołyniu, w powiecie Zasławskim położone, trzy­
mało prym w szeregu nietylko miasteczek mniej­
szych, lecz nawet większych powiatowych w okolicy. 
Sławuta stanowiła centrum przemysłu fabrycznego, 
jaki się na W ołyniu rozwijać poczynał. To też po­
wstała tu fabryka sukna, wyrabiająca słynny sza- 
raczek i burki, które do dziś dnia istnieją w han­
dlu, jakkolwiek wyrób ich w samej Sławucie zanie­
chany został oddawna; powstała fabryka papieru, 
założona przez firmę Landenbaeh i S ch eitz; nastę­
pnie odlewnia żelaza; fabryka wody kolońskiej, li­
kierów i rozmaitych nalewek, a w końcu wielki bro­
war, wyrabiający doskonałe piwo; w okolicach zaś 
Sławuty powstały fabryki cukru, jak w Szepetówee, 
Kłambówce i Kremieńczukach. Zanotować tu rów­
nież wypada słynną stajnię sławueką, odznaczającą 
się hodowlą czystej krwi koni arabskloh, do której 
zprowadzane były perjodycznie oryginalne reproduk­
tory, płacone niesłychanie drogo, albowiem speoja- 
liści koniuszowie sławuccy, jak Moszyński, Swier- 
czyński i Czerniawsai, odbywali podróże do Arabji 
i bawili tam niekiedy rok cały, zanim zdołali kilka 
koni nabjć i przez Odesę do Sławuty, kiedy niebyło 
jeszcze kolei żelaznej, sprowadzić. Zarząd główny 
wszystkich tych fabryk i zakładów, jak również ca­
łego majątku sławuckiego, należącego do książąt 
Sanguszków, a składającego się ze stu kilkudzie­
sięciu ogromnych folwarków, podzielonych na klucze: 
sławucki, szeptowiecki, zasław sk i, białogródzki i 
antoniński, m ieścił się w Sławuoie głównej rezyden­
cji książąt, z liczby których nieodżałowanej pamięci 
Roman, syn Eustachego, generał i marszałek szlachty, 
przyczynił się głównie do rozwoju fabryk, do wpro­
wadzania postępowego gospodarstwa w majątku, do 
oczynszowania i dobrobytu włościan, a to przy 
współudziale pełnomocników swoich, jakimi byli pp.; 
Paczóski, Feliks i Józef Miohalscy, Jan Romań­
ski i t. d.

Ludno też zawsze było w S ław uoie: fabryki 
przyciągały handlujących; stajnie amatorów, koni, 
dwór licznych gości, biblioteka i archiwum książąt 
przez znawcę Piotrowskiego, starannie utrzymywane, 
nie jednego badacza przeszłości do Sławuty wabiły.

W pobliżu Sławuty mieszkał doktór książąt 
Sanguszków Józef Dropsy, który jako jeden z pier­
wszych stosując elektryczność do celów technicznych, 
stawał do konkursu w Paryżu i ubiegał się o na­
grodę przez cesarza Napoleona Ilfgo  przeznaozoną. 
Dropsy więc miał licznych pacjentów, którzy się 
z rozmaityoh bliższych i dalszych okolic kraju zjeż­
dżali. Synowie Izraela gromadnie odwiedzali s ła ­
wnych arcyrabinów sławuckich braci Abę i Pincha- 
ba Szapirów Rabini ci w rozgłośną sprawę o mor­
derstwo żyda w synagodze sławuckiej zawikłani —  i 
przez sąd wojenny na chłostę i roboty w kopalniach 
Syberji skazani, a po latach kilkunastu ułaskawieni 
powrócili do Sławuty i przez fanatyozny ogół współ 
wyznawców za świętych poczytywani byli. Personal 
oficjalistów majątkowych był nader liczny, nie bra­
kło też osobników, „trzymających się pańskiej klam­
k i.11 Nic przeto —  powtarzamy —  dziwnego, że w 
Slawucie było przed laty ludno i gwarno. Istniał 
teatr, w ogrodzie A lb eD n ą  zwanym zbudowany ; od­
bywały się bale i zabawy w kołkach mieszkańców 
i w pałacu k siążąt; polowania na grubego zwisrza, 
którego pełno było w olbrzymich lasach sławuckich. 
Książęta, jak Eustachy i Roman, a szczególnie Ka­
rol Sanguszko byli zawcłani myśliwi, utrzymywali 
liczne „myśliwstwo,11 które pod przewodnictwem 
łowczych, jak Markowski i Szelerin, liazyło psy 
gończe i charty na setki, a miało sieci tyle, że niemi 
ostępy kilkuwioratowe okrążano.

Nie mogę nie wspomnieć tu jeszcze o Widor- 
cie, znakomitym teorbaniśoie książąt i jakkolwiek to 
nie pasuje do muzyki i śpiewu, o aptece sławuckiej 
Antoniego Machnickiego, która liczyła się do pierw­
szorzędnych w kraju i miała liczną klientelę. Są to 
pobieżne wzmianki o dawnych ozasaoh i urywkowe 
wspomnienia o ludziach, większa część których da­
wno już w grobie! Kiedyś, przy sposobności, obie­
cuje sobie wróoić do owych wspomnień, obecni# zaś, 
nie mogąc przedłużać listu, dorzucam parę słów o 
tem, jak dziś Sławuta wygląda.

Sławuta obecnie jest to stacja sanitarna, po­
siadająca zakład leczniczy kumysowy pod dyrekcją 
doktorów Dobrzyckiego z Warszawy i Przesmyckie­
go praktykującego na miejscu. Trzeba przyznać, że 
na taki cel trudno bardziej stosownego miejsca wy­
brać. Miasteczko zbudowane na lotnych piaskach, 
czyste jak żadne inne, otoczone jest prześlicznym so­
snowym lasem i przecięte przepiękną rzeką Mory­
niem. To też nic dziwnego, że zakład leczniczy 
w Sławuoie rozwija się z każdym rokiem, a napływ  
kuracjuszów z bliższych i oddalonych okolic stale 
się zwiększa i dziś nietylko pensjonat w samym za­
kładzie przepełniony, ale prawie wszystkie mieszka­
nia prywatne w miasteczku już zajęte lub zamówio­
ne. Ludno więc i dziś w Sławucie i huczno nawet. 
Muzyka wojskowa w parku okalającym zakład przy­
grywa, odbywają się wieczory tańcujące w niedziele 
i czwartki, spacery, wycieczki i tym podobne kąpie- 
lowo-sezonowe, a jak tu właściwie, kumysowe przy­
jemności.

Rozumia się, że drożyzna postępuje tu równo­
legle ze wzrostem zakładu leczniczego, przyznać je­
dnak trzeba, że staranność i dbałość zarządu zakła­
du o wygody pacjentów nie pozostawiają nic do ży­
czenia.

Po skończonym sezonie kuracyjnym nastaje 
w Slawucie cisza i jakby martwota jakaś. Dawnego 
ruchu i ożywienia nie ma tu ani śladu.

Obecnie stajnia skasowana, myśliwstwo nie 
istnieje, fabryki kulawe idą, o zabawach i przyję­
ciach mowy nie ma, życie towarzyskie znikło. N ie­
można powiedzieć, ażeby sytuacja tej olbrzymiej for­
tuny magnackiej zmieniła się na gorsze; przeciwnie, 
położenie majątkowe jest świetne, ale ciężkie w ogó­
le czasy i tu przygnębiające wycisnęły piętno.

M  S.
Z d ro w ie  n a sze .  Nieznany a ofiarny autor 

wpadł na bardzo dobry pomysł wypowiadania swo­
ich zdrowych, zacnych i bardzo pouezająeyoh myśli 
w formie broszur, które od czasu do czasu dołącza 
do dzienników. I w łaśnie przed kilku miesiącami 
dołączył do naszego pisma broszurę pod tytułem  
„Bieda nasza", która w całym kraju wywołała nie- 
tylko aplauz ale i oddźwięk. Dzisiaj dołącza inną, 
zatytułowaną „Zdrowie nasze", także bardzo rozsą­
dnie napisaną a dotykającą sprawy bardzo żywotnej. 
Z powodu jednak braku dostatecznej liczby egzem­
plarzy, możemy ją tylko dołączyć do egzemp'arzy 
prenumeratorów zamiejscowych, z wykluczeniem Kra­
kowa. Wiednia, zachodnich prowincyj Austrji i za­
granicy.

D z is ia j  wieczorem o siódmej w kościele św. 
Mikołaja pobłogosławiony zostanie związek małżeń­
ski między p. Jarosiewiczem, urzędnikiem kolejowym, 
a p. Karoliną Bleim. W czasie ceremonji mięszauy 
chór „Lutni11 odśpiewa po raz pierwszy Veni Cre- 
ator  kompozycji 8. Niewiadomskiego.

M iasto  B a b a s e k  na Węgrzech uległo w tych 
dniach strasznemu pożarowi. Ocalało zaledwie 14 
domów, a tysiące rodzin jest obecnie bez środków 
do życia.

W  u b i e g ł ą  n i e d z i e l ę  zapowiedział jakiś pan 
W. z Poznania, że o godzinie szóstej wieczorem po­
pisywać się będzie na Wysokim Zaniku lataniem  
w powietrzu. — W ogłoszeniu podał nawet krótką 
wzmiankę o swoim przyrządzie. — Niestety, deszcz 
n.edzielny przeszkodził próbom człowieka-ptaka. Na 
wczoraj zapowiedział znowu swoje próby i w pro­
gramie podał, że z miejsoa koło prochowni wzięci 
aż na kopiec.

Łatwowierni Lwowianie tłumnie zapełnili Górę 
Zamkową przed oznaczoną godziną. Minęła piąta, 
szósta i siódma godzina, a latawca nie można było 
zobaczyć.

Zamiast produkcji latania zobaozyli produkcję 
wspinania się po masztach, bo pewien żydek wspiął 
się wśród ogromnego brawa swych kolegów i adora­
torów na szczyt masztu, a publiczności zgromadzonej 
wystarczyło to zupełnie.

Zdaje s ię ,  że człowiek-ptak należy do ornito­
logicznej rodziny . . .  kaczek.

N a  w y ś c ig a c h  w  M oskw ie w biegu o nagrodę 
20.000 rs. (wielkie w sze ch ro s jjsk ie  derby) zwyoiężył 
„Ruler11 Ludwika hr. K ra siń sk iego .

Z J a r m o l i n i e c  (na Podolu ros.) donoszą nam, 
że na odbytych tam wyścigach w poniedziałek (dnia 
11 b. m.) wygrał „ G e n t e l m a n "  koń hr. Józefa 
Potockiego, wielki steeple-chase, a nadto odniósł 
jeszcze zwycięztwo w dwóeh innych wielkich biegach.

Z K o z ło w a  nam p iszą: —  Nie zupełnie do­
kładnie określiła sz. Redakcja nasze stronnictwa. 
Partja żydowska nie dla tego tak tu jest nazwana, 
że wszysoy żydzi do niej należą —  tylko dla tego, że 
żydzi nią przewodzą i najwybitniejsi żydzi p r a ­
w i e  wszyscy do niej należą. Jednak n i e  w s z y ­
s c y ,  bo jakaś cząstka żydów należy do partji 
chrześcjaóskiej i 5 z nich do nowej Rady gminnej 
zostało wybranych.

Skład nowej Rady jest następujący : 15 rzym­
sko-katolików, 10 grecko-katolików, jednak kilku nie 
dzielących zasad politycznych swych spółwyznaw- 
ców religijnych i 5 żydów tak samo grawitujących 
do partji politycznej polskiej.

T r z ę s ie n ie  z ie m i .  Dnia 29 ozerwoa dało się 
uczuć we Francji wśród moozarów Doi de Bretagne 
trzęsienie ziemi. Nastąpił łoskot podobny do wybu­
chu miny. Domy miasteczek Saint Benoit, le Vivier 
i innych zadrżały w posadach, ku wielkiemu pize- 
gtraohowi mieszkańców, którzy uciekli w popłochu. 
Kilkakrotne trzęsienie ziemi nawiedziło Manchester, 
Coneord i inne miejscowości w New-Hampshire i 
kilka miast w Yermont w Stanach Zjednocz, półn. 
Ameryki.

C h o le ra  wybuchła w Sycylji i najbardziej 
szerzy się w okolicach Katanji. W ostatnioh trzech 
dniach zdarzyło się 200 wypadków cholery i ohara- 
kter zarazy jest bardzo złośliwy, gdyż 70 procent 
chorych umiera. Najwięcej grasuje między żołnierza­
mi, dlatego taż wojsk# opuśoiło koszary i przebywa 
w namiotach ta miastem. Ministerstwo wojny odwo­
łało tegoroozns ćwiczenia a n ad  zamknął wszelką 
komunikację z Katanją. W Messynie zdarzyło się 
dotyohczas 2, zaś w Palermo 8 wypadków cholery.

B i s m a r k  według Dcutsches Tageblatt, tego 
roku prawdopodobnie w ogolę do Kissingen się nie 
uda. Znajdują się wprawdzie już w Kissingen żan­
darmi, czuwający nad jego Bezpieczeństwem i uczy­
niono już w salinach przygotowania na jego przy­
bycie, ale dotychczas nie nadszedł królewski na­
dworny powóz z Monachium. Który co rok Kancle­
rzowi do usług zostaje oddany, a który jest według 
Deutsches Tageblatt wyłącznie decydującym zna­
kiem, ozy książę kanclerz do K issingen przybędzie 
lub nie.

M a szy n y  d o  s z y c ia  znajdują już nabywców 
wśród włościan. Jak donosi Gazeta K ielecka , ko­
misant jednej z firm warszawskich, sprzedał wło­
ścianom z powiatu pinczowskiego i miechowskiego 
dwadzieścia kilka maszyn na wypłatę miesięczną.

Rzeozywiście maszyna do szycia w chacie wiej­
skiej jest osobliwością dotychczas zupełnie niezna­
ną —  z tego też powodu fakt podany przez Gazetę 
Kielecką  zasługuje na zaznaczenie.

Zagadnienie gramatyczne. Czy ma się 
mówić „w n i w e c  z“, czy też „w n iw  e c" ? W całej 
Polsce mówią „w n i w e c z " ,  a także i w krakow- 
sk iem ; natomiast we wschodniej Galicji nie tylko 
mówią, ale także w pismach i w książkach używają 
błędnego wyrażenia „w n i w e c “ Owóż aby ten 
błąd poprawić, zapisujemy tu zdanie pewnego filo­
loga. Powiada on ta k ; „Należy stanowczo mówić 
i pisać „w n i w e c z " ,  a to dla prostej analogji 
z formami innemi tego rodzaju, jak: zacz (za co); 
ocz (o co), przecz (prze co). Dziś mamy tylko : zacz 
w wyrażeniu: „co zacz" i czasem: przecz; owego 
„ocz“ już dziś nie ma w języku, choć dawniej było 
n. p. u Jana Kochanowskiego w Pieśniach.

„We wszystkich tyoh formach wypadło „o", 
dlatego „o" przeszło w „cz“. Nasza forma; „niweoz" 
powstała z: n i— we— co; „o" wypadło, „o" prze­
szło w „cz“. mamy więc: n iw c z ; wtrącono dla zła­
godzenia brzmienia „e“ —  i tak powstało niwecz. 
Przemawia więc za tą formą analogja z owemi sta- 
rożytnemi, jakoteż powaga takich pisarzy, jak Jan 
z Czamolesia, który w Psalmach owej formy 
używa."

T r ą b a  p o w i e t r z n a .  W powiecie słuckim  
gub. mińskiej zerwała się w piątek silna trąba po­
wietrzna, wyrywając drzewa, zrywając dachy, niszcząc 
i łamiąc wszystko, co się trafiło na drodze. We wsi 
Mała Śliwka trąba poczyniła straszne spustoszenia. 
Piętnaście chat pozostało bez dachów, runęło kilka 
pomniejszych budowli i zawaliło się wiele komiuów, 
Ludzie, którzy zostali zaskoczeni przez burzę po­
wietrzną w polu przy pracy rolnej, zostali poprze­
wracani, jeśli sami nie zdążyli paść płazem na zie­
mię. Bydło i konie ryczały strwożone i pędzone 
gwattownym wiatrem. Trwoga do takiego stopnia 
ogarnęła ludem, że każdy oczekiwał końca świata,

biernie zachowując się i nie myśląc o ratunku swego 
mienia. Burza powietrzna, jaka Dawiediiła Małą 
Śliwkę, bynajmniej nie srożyła się w całym powie­
cie. Przestrzeń, dotknięta tym wyskokiem atmosfery, 
jest nieznaczną, a dnia tego w innych miejscowo­
ściach jedynie dął dość silny wiatr, bet żadnych 
szkodliwych następstw. Przytsm pogoda wszędzie 
była dobrą. Do jakiego stopnia trąba powietrzna 
była gwałtowną, dość jest powiedzieć, że szopa na 
siano, zbudowana na łące przad paru laty, a nale­
żąca do Antoniego Marchwacza, siłą  powietrza zo­
stała przeniesioną o kilkaset kroków dalej i usta­
wioną tam bez żadnego uszkodzenia. Z pomiędzy 
ludzi kilku uległo skaleczeniu mniej lub więcej cię­
żkiemu, tak samo ucierpiał inwentarz. Dwie krowy 
rzucone siłą wiatru do głębokiego rowu, uległy s i l­
nemu skaleozeniu, tak, że musiano je dorznąć. Kilka 
kosi połamało n o g i, a dwuletnie dziecko jednego z 
włościan znaleziono po za wsią w stanie bezprzy- 
tomnym. Cała ta burza trwała zaledwie godzinę, 
poczem słońoe znów zaświtało, niebo się wyjaśniło 
całkowicie, dął jedynie słaby wiatr. Wieozorem wiatr 
oałkowicie nstał, a księżyc z wysoka przyglądał się 
spustoszeniom natury.

Stosunki społeczne w Rzymie wcale nie są 
zadawalniające, a najlepiej o tem świadczą morderstwa 
i zabójBtwa, czę«to się powtarzające. Dnia 6. b. m. 
przed gmachem głównej poczty, na placu św. Syl­
westra, odegrała się znowu krwawa scena. Około 
godziny 3. po południu, kiedy plac roił się od tłu ­
mów publiczności, rozpoozęło trzech mężczyzn gw ał­
towną sprzeczkę. "Wśród gwaru ulicznego nikt na 
to uwagi nie zwracał. Nagle jeden z nich odsko­
czył kilka k oków  wstecz, wydobył z kieszeni re­
wolwer i 3 razy dał ognia do swego towarzysza, 
który w tej chwili padł trupem na ziemię. Mor­
dercę po silnym oporze zaprowadzono na policję, 
gdzie podał, że jest robotnikiem, a z kolegą po­
wstała sprzeczka o pieniądze, wśród której sam so­
bie sprawiedliwość wymierzył.

Wciągu dwóch tygodni jest to już czwarte 
z rzędu morderstwo na ulicach wiecznego miasta 
Robotnicy, którzy w ostatnich czasach ze w szyst­
kich stron do Rzymu napłynęli (blisko .60.000) od­
znaczają się dzikością i szorstkością umysłu i cha­
rakteru. Władze wobeo nich są zupełnie bezsilne. 
Minister spraw wewnętrznych Crispi, chcąc tym 
strasznym stosunkom kres położyć, wydał rozpo­
rządzenie, iż nie wolno żadnej broni przy sobie no­
sić. Jednakowoż rozporządzenie to istnieje tylko na 
papierze. Namiętny południowieo nie pojmuje na­
wet, by mógł bez broni wyjść na ulicę, i aby sam 
w krótkiej drodze nie mógł sprawiedliwości sobie 
wymierzyć.

D i r l i  k o b i e t y .  F igaro  podaje przykład mu- 
jąey wykazać przewagę i wyższość franeuskioh ko­
biet nad niemieckiemi. Artykuł ten zatytułowany : 
„Dwie kobiety* streszczać ma dwa sensacyjne pro- 
cesa, jeden niemiecki, a jeden francuski. W pierw­
szym pewna Niemka, którą ze strzaskaną czaszką, 
konającą już znaleziono, zeznała przed zgonem, śe mor­
dercą jej jest jej własny mąt. Rozprawa sądowa tym­
czasem wykazała, że mąż był zupełnie niswinny -i 
że kto inny był jej mordercą.

Umysł tej kobiety, wyohowanki sentymentalnej 
szkoły pisarzy niemieckich, był bądź co bądź w tym 
wypadku w nienormalnym sta n ie; zaohodzi tyłki 
pytanie, czy <-hciała się na wiarołomnym mężu (bc 
takim był) zemścić, czy też skłamała bez celn, o< 
tak sobie, aby skłamać.

Proces francuski przedstawia inną roman'yotną 
historję. Bohaterem jest młody człowiek ubogi, pra­
gnący żyć i używeć lecz przytem wszystkiem z **' 
ktem i godnością postępująoy. Kocha on swoję pi9* 
kną, ubogą kuzynkę —  lecz z powodu ubóstwa, nie 
może jej poślubić. W nim znowu zakochała się dru­
ga piękna i bogata kuzyna, 1 młody człowiek z nią 
się zaręcza.

Tymczasem narzeczona śmiertelnie zacborowa- 
ła, a przy łożu jej ozuwają ojciec i narzeozony na 
przemiany. Godzinę przed śmiercią wyznaje ohora 
swemu ojcu, że narzeczony jej jest nędznikiem, żo 
ona sama widziała, jak skradł pamiątkowy pierścień 
brylantowy jej matki, a w końou dodała: „ubolewam 
nad moją kntynę, która człowieka tego zaślubi.u — 
W chwilę potem umarła. Wartościowy pierścień w 
samej rzeczy zginął, i oj iec zmarłej zaskarżył mło­
dego człowieka do sądu o kradzież. Opinja publi­
czną pstępiła go, a nadto rozeszła się pogłoska, ii 
rozmyślnie otruł swoję narzeczonę, a to dla tego, ź« 
uboga kuzyna w której on się kochał, odziedziczał# 
po bogatej cały jej majątek. Aby przekonać się, o iU 
posądzenie jest prawdziwem, zarządzono ekshumację 
i sekcję zwłok... I cóż? Oto pierścień brylantowy 
znaleziono w żołądku zmarłej. Namiętnie kochając

L I S T T
Z y g m u n ta  K ras iń sk ieg o .

(Tom III. Lwów. Nakładem księgarni Gubrynowicza 
i Schmidta, 1887. Wielka ósemka. Str. 356).

Ludzie  zwykli przestają dla ogółu istnieć 
z chwilą śmierci, inaczej jednak dzieje się z 
wielkimi mężami o silnie wyrobionej indyw idual­
ności. P ierw si g iną, jak  kropla wody w morzu 
n iep am ięc i ; u d rugich  prawie każda duchowa 
cząstka, prawie każdy ślad działalności prze­
mienia się w perłę, a potomność zarzuca sieć 
swą w fale dni przeszłych, aby z niej owe klej­
noty wydobyć i w narodowym skarbcu przecho­
wać na wieczyste czasy.

To wyławianie szczątków is tn ien ia  wiel­
kich ludzi posuwa się niekiedy naw et za daleko. 
Ileż to razy należałoby w interesie  sławy zm ar­
łego protestować przeciwko ogłaszaniu drukiem 
tych jego utworów, które nowej nie przydają 
mu sławy, a stworzone w dobie osłabnięcia sił 
ducha, lub ich zniszczenia, sławę tę owszem 
zdolne są uszczuplić. K rytyczna analiza je s t  
wówczas zbyt bezwzględną, a pietyzm wyrządza 
prawdziwie niedźwiedzią przysługę zgasłemu 
genjuszowi, postępuje bowiem tak samo jak  ów 
kam ieniarz , k tóry do ciosowego nagrobka przy­
czepił dodatek  z cegły. O ile jeduak nie można 
pochwalać tak przesadnej gorliwości, o tyle zno­
wu z drugiej s trony  szczerze cieszyć się wy­
jada, jeś l i  kto usiłuje po wielkich mężach oca­
lić owoce ich ducha, zasługujące na pamięć, u- 
zupełniające n ie jeden  rys w ich charakterze, 
dające obraz stosunków, w śród których rozwi­
ja ła  się gen ja lna  twórczość, lub uzasadniające tej 
twórczości kierunki.

Publikowanie  tego, co wydała  zakażona 
Towianizmem i chyląca się ku w ew nętrznem u 
rozkładowi fan taz ja  Słowackiego w ostatn iej do­
bie jego życia, nie da się pogodzić nawet z p ie­
tyzmem i czcią dla potężnego wieszcza; ale li­
sty jego i listy dwóch innych hetmanów naszej 
poezji winne były przejść do wiadomości ogółu 
i nieoceniony to dla l i te ra tu ry  naby tek , że 
przeszły.

Ktoś powiedział, że list — to człowiek. 
Zdanie podejrzanej wiarygodności! Kłamliwe 
ono, jeśli  weźmiemy na uwagę m irjady listów,

codzień płynące korytem komunikacji pocztowej. 
Bo jakie listy pisze się dzisiaj? Albo formą za­
stosowane do szablonu i wykute tak, iż po za 
nią nic nie masz, albo znowu ograniczone do 
suchego omawiania interesów lub pełne b ana l­
nych nowinek. Takie listy nie dozwalają nam 
oczywiście zajrzeć w głąb duszy piszącego; pró- 
żnoby w nich szukać tchn ien ia  myśli i es te­
tycznej powłoki.

Ale były czasy, byli ludzie, (są  może z re ­
sztą i teraz), do których zdanie powyższe da 
się całkiem dokładnie przystosować.

Korespondencja  trzech naszych wieszczów 
je s t  nieocenionym m aterja łem  do ich ch a rak te ­
rystyki.

Mickiewicz występuje przed nami w swoich 
lis tach taki sam, jakiego się domyślamy z jego 
utworów. Główny r y s - t e j  p o s ta c i— to klasyczny 
spokój umysłu, równowaga władz duchowych; 
do przyjaciół i znajomych przemawia, jak  zwy­
kły człowiek do zwykłych ludzi. Zstępuje z wy­
żyn genjuszu, nie daje się unosie wyobraźni, 
nie goni za efektem. A jednak listy  jego pełne 
prostoty, błyskają  nieraz —  może bez wiedzy 
autora —  gromem wielkiej myśli, prawdziwym 
gromem, a nie fajerwerkową jego imitacją. Mi 
mo zniżenia się do konwencjonalnej nawet formy, 
dostrzedz w nich się daje um ysł niepospolity.

Słowacki znowu, haftuje listy jedwabiem  
wulkanicznego zapału i perłami prześlicznych 
fantazyj. Trzym a się on wprawdzie ziemi, sto­
sunków ludzkich, niekiedy nawet bardzo i  ludzka 
umie przemawiać, ale niemniej często wzlatuje 
duchum ku gwiazd girlandom, i wyciąga ram iona 
niestrudzonej fantazji, aby w nie pochwycić pię­
kny obraz lub piękne porównanie. P rzeb ija  się 
w tych listach także krewkość i butność, nawet 
szalona pycha, co niebiosom urąga, a ziemię de­
pce; gorycz staje się niekiedy jadem, ból szuka 
upustu w szyderstwie bezlltośnem , ale ponad 
wszystkiem unosi się nieokreślone pragnienie  
ideału, co jak  s tygm at niezmyty przylgnęło do 
duszy „lackiego Prom eteusza."

Kolej przychodzi teraz na Zygmunta. Mamy 
właśnie pod ręką trzeci tom jego listów, sporą 
wiązankę, odsłaniającą nam głąb tej wiecznie bo­
lejącej duszy, pchniętej w n ieus tann ie  chore ciało. 
Z wszystkich trzech naszych wieszczów jest K ra ­
siński w korespondencji swej najbardziej ducho­
wym. Nie lubi on dotykać ziemi, bo dotknięcie

to grozi p lam ą; ponieważ zaś nie zawsze można 
tego kontaktu uniknąć, więc nawet tam, gdzie 
musi weń popaść, s ta ra  się zwykle uszlachetnić 
rzeczywiste wypadki poddaniem ich pod pewien 
system filozoficzny i uduchowić je  niejako roz­
trząsaniem  ze stanowiska abstrakcyjnego, wyszu­
kaniem w nich pewnych punktów stycznych 
z państwem ducha.

Łatwo uzasadnić, czem  to się dzieje.
Cierpienia fizyczne z jednej strony, s tosunki 

osobiste z drugiej, a wreszcie — co najważniejsze 
—  święty ©gień poetyckiego > narodowego zapału, 
wszystko to stało się powodem wybujania n a d ­
miernej duchowości w Krasińskim. I)ueh był 
w nim tak potężny, że słabe ciało nikło w obec 
niego, a ponieważ ciało przez swe zmysły po­
średniczy między duszą i światem, więc z w y­
sileniem tego pośrednika ustało także należyte 
odczuwanie życia fizycznego i Krasiński wszystko 
s ta ra ł  się nawiązać do sfery duchowej.

Listy jego zgoła nie odpowiadają tomu po­
jęciu, jakie ogół wyrobił sobie o listach. W yglą­
dają one raczej na rozprawy ex cathedra , niż na 
prostą wymianę myśli między przyjaciółmi. Ich  
treść przeważnie podniosła, ich styl bogaty w po­
etyckie ozdoby, ich tło wreszcie rozpięte na kro­
snach abstrakcyjnych, czy to filozoficznych, czy 
histerycznych, czy też estetycznych. Takie listy 
pisać mógł tylko Krasiński, pisać mógł tylko 
człowiek genjalny, a schorowany, szukający ca ł­
kiem słusznie  osłody w dziedzinie ducha, bo 
rzeczywistość niosła mu same cierpienia.

Tej także okoliczności zawdzięczać należy, 
iż z listów Krasińskiego da się wysnuć cały 
szereg rozmaitych zasaduiczych jego poglądów 
na religję, kraj, społeczeństwo, historję  i naukę. 
Zanim jednak  do nich przejdziemy, zamyślamy 
wydobyć to, co się odnosi do samego listów 
autora.

I.
Życie fizyczne, jak  już wspomnieliśmy, było 

dla Krasińskiego pełnem utrapień. Niemal każdy 
z jego listów zawiera wzmiankę o dolegliwościach, 
które wstrząsając organizmem, nadwątlały go j e ­
szcze bardziej. To też im późniejsza data listu, 
tem smutniejsze otrzymują przyjaciele wieści o 
zdrowiu Zygmunta. Z listu do Słowackiego da to ­
wanego 28. lutego 1842, dowiadujemy się o po­
dwójnym ataku apoplektycznym, który „w samą 
chwilę dobijających la t  trzydziestu  uderzył

w mózg piorunami tak silnie iż (zaatakowany) 
głową w grób upad ł11.

Mniej więcej w dwa lata później (20. s ty ­
cznia 1845) pisze do A. K oźm iana: „Codzień 
gorzej zapadam i w mózgu cierpień n ies łycha­
nych doznaję. Wydaje mi się czasem, że mnie 
już nie ma i szukam samego siebie". Rozstrój 
władz fizycznych nie przestaje go gnębić nawet 
pod uroczem niebem Nicei, przynoszącem tylu 
tysiącom schorzałych ulgę. Na zapytanie  Tren- 
towskiego. czy mu powietrze włoskie służy, od­
powiada (2. stycznia 1847), że zdrowie jego roz­
strojone do najwyższego stopnia tak, i i  utracił 
wszelką pewność umysłową. „Niewymownie cier­
pię, dodaje... serce fizyczne, wątroba, śledziona 
mi się psują!"

W maju roku 1847 powalił go do łóżka 
gryp, w którym „długo i nudnie" leżał. Chory 
zaledwie zawlókł się do Heidelbergu na ku­
rację, a wody tameczne nie były dlań wido­
cznie bardzo stosowne. „Dokazują one —  pisze 
— dziwne rzeczy zawrotami po moim mózgu a 
po całem ciele bolami. W kilka dni później 
(15. sierpnia) donosi Trentowskiemu. że zawroty 
nie ustają, że cierpi okrutnie i co chwila mu się 
wydaje, jak  gdyby konał. Dwa razy na ulicy 
padł bez zmysłów.

W  lutym roku 1848 pisze z Rzymu, że 
jego długiego milczenia powodem była dziwna 
jakaś, prawdopodobnie mózgowa choroba, sku­
tkiem której pióra w palcach, a myśli jednej 
w głowie utrzymać nie mógł.

To pasowanie się z mękami cielesnemi jes t  
stanem niemal trwałym. Organizm jego ciągle 
rozstrojony. Cała różnica tylko w tem , ie  raz 
mniej, raz znowu więcej. Choroby p lądrują  resztki 
sił w walce podjazdowej; to się przyczają, to 
znowu gwałtownie wypadną, ale ciągle goszczą 
w znękanem ciele.

W roku 1850 z Heidelbergu donosi p rzy­
jacielowi, że kąpiele morskie go dorżnęły, przez 
co szość tygodni leżał w Paryżu. Wzrok mu 
psuć się zaczął i mięszać.

W roku 1851 ściska go „pas z new ralg i­
cznych boleści i jak  pierścień przesuwa się od 
głów do stóp, to ka tując głowę i szyję, to znów 
piersi i żołądek, to znów nogi". Z cierpienia aż 
„ryczał". Nie może zająć się żadną pracą umy­
słową, na tychm iast zawrót i ból go obalają. 
„Zdaje się, pisze w innym liście, że choroba

chce muie konipcznie, jakby  moskiewką była 
zarżnąć, lub przynajmniej na ostatniego z głup- 
ców przemienić : z oczów wlatuje w szczękę, z® 
szczęki do ócz wraca".

Wyjęliśmy tylko nieliczne cytaty; w ysta r­
czają one jeduak, aby wyrobić sobie pojęcie o 
tem iście męezeńskiem życiu i znaleść poparcie 
na to, cośmy już wyżej powiedzieli o przewadz® 
ducha w Krasińskim.

Do dolegliwości fizycznych przyłączają siś 
zaś u niego, jeszcze inne. Stosunki rodzin n® 
zwłaszcza stosunek do ojca, któremu wierni( 
dochował synowskiej miłości,  niepopularnośc 
u narodu, któremu poświęcił wszystkie siły 
swego ducha, czasem takża niepowodzenie finan­
sowe — oto kolce, po których stąpały bolejące 
jego stopy. W listach nie wiele śladów po nich 
pozostało; jak bowiem już wspomnieliśmy, p®' 
bieżnie tylko myśl jego muska powierzchni? 
trosk codziennych.

E dw arda  Jaroszyńskiego obliguje w rok® 
1889 (15 lipca) o przyjacielską przysługę. „J®! 
stem w położeniu dość przykrem, pisze. Mni®J 
więcej wypadłem z łask ojca, który zawsze ta* 
dobrym, czułym, tak anielsko dobrym był dl* 
mnie... Wiem, że gdybym go poprosił, natycb ' 
miast by mi przysłał pieniędzy. Alo wolę ciebi® 
o to prosić, bo między twojem sercem a m o \e& 
nie czuję żadnej zapory. Jeśli zatem moies®’ 
Edw ardzie , przyszlij mi z listem na ręce Siro°l 
300 lub 400 dukatów... Oddam ci, jak tylko będ* 
m ógł;  zapewne w przeciągu roku, —  jeszc* 
procent ci zapłacę... Im prędzej rai przyśle6®’ 
tem lepiej mi będzie, bo gonię ostatkiem".

Z długu nie uiścił się jednak w przyr*®' 
czonym terminie. W sierpniu r. 1840 pisze pr*L 
jac ie lo w i: „Jeśli ci one (penaty i lary domo*®< 
szepną kiedy, żem winien tobie tysiąc r® , 
srebrnych, to proś ich, by czekały, aż będę 
je oddać". O zwrocie dowiadujemy się dof'*e .s 
z listu datowanego w Warszawie d. 14 styc*p i 
1844. Je s t  tam wzmianka, że Krasiński P j ą ­
trzenia miesiącami odesłał 1.000 rubli pod ®d 
sem przyjaciela. ^

Drobny ten epizod nie zasługiwałby , 
przytoczenie, gdyby nie to, że listy Krasiński £ 
tak skąpo są co do wiadomości o osobistych J
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•5° orzeczonego, połknęła pierścień, by zatrzeć 
)»■/ . Gwd niewinności młodego człowieka. Z za- 
Cjeści:,by innej nie poślubił, postanowiła go zbez-

Te owa sensacyjne procesa opowiada Figaro, 
'ene z najrozmsitszemi dodatkami i kończy na- 

, i lżącym  morałem do swych czytelników. „W i- 
ici« więc, że z tych dwóch bohaterek, Francuzka 
B bardziej dramatyczną, więcej podziwienia godną 
. f°ufliarką * Pochodzi to stąd, że charakter francu- 

f?, 1 8h>i o wiele wyżej, od charaKteru Ni imki ! (est 
,<,H naturę, supierieure a V alltruande) 

eh a  w fiamei ^ eczy  tak jest w to nie wcho- 
°<uiiny. Zresztą z tego przykiadu wysnuć tego me 

j *i5a. bo naszem zdaniem, charakter owej Niemki 
owej SV»nCTt*ikr można byłoby chyba w ten sposób 

, »e jeaen jest wart ośmnaście, a drugi bez dwóch 
#»cizieśfc:a.

{  R z y m u  nam donoszą, że dyrekcje kolei 
. . -ich wprowadziły w życie nowe rozporządzenie 
^ %*liwe dla podióżnych. Według tego rozporządze- 
k ’ ręczny pakunek . wzięty ao wagonu nie może 

niułazy nad 50, szerszy nad 30, a wyższy nad 
, Ł® -— W szystkie pakunki przekraczające powyż- 

•''*miary, muszą hyć nadawane jako bagaż, a 
^  - ktorowie niejednemu podróżnemu w ostatniej 

odbierają pakunek i nakazują go odaać ao

8 O sła w iu iia  księżna Pignatelli, która obecnie 
- edaje nukiety w nocnej kawiarni wiedeńskiej, 

p0 ai% ła do sądu pewnego hr. Michałowskiego. —  
^.^od«tn skargi j-st  powątpiewanie hrabiego w jej 
^Hżęcy tytuł i pochodzenie. —  Tak donoszą o tem 
m ^ n ite  wiedeńskie, ale nie wymieniają, który lir. 

ałswski obraził swem powątpiewaniem tak do- 
lłfie kawiarnianą damę — ~—  ■ —
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O d  A dm in is trac ji.
D zisiejszy num er jest ostatnim , który  roz- 

atny abonentom , m ającym  opłaconą prenum e-  
®o y j  k. m. U praszam y ich przeto o ja k  

^ l e j s z e  je j  odnowienie.

Literatura i Sztuka.*
eiec ttisje katolickie, numer 7, zawierają: Wy- 
(o ,*a misyjna po krajach nad Nigrem leżących 
i p Misje 0 0 .  Kapucynów (c. d.). — Listy  
Sw ata8°nji i z Zjtmi Ogniowej, Misja 0 0  Trapi-
<j0 ' ^śród Kairów. —  Pożar na morzu. — Wia- 
Hj,"8oi bieżące z m isji: Europa. Rzym. Azja. Nędza 

1 *  Tonkinie. — Indje wschoanie (Mangalor). 
Górna Lambeza Z Ameryki. —  O nowych 

» dyecezjach w Australji. Dary misyjne 
i4 v  ^ M e g lą d  powszechny Tom X V  numer 43 
p0, ^ a: Tajne Towarzystwa włoskie w pierwszej 

X IX  w.eku, przez ks. dra J . Pelczara. — 
ij4 enne Historja reformacji (o. d.), przez ks. Aman- 
J. R rulzig». — Radziwiłłowska Ołyka (dok ), przez 

1 ekippo. —  Młode lata ks. Stanisława Choło- 
i]j( J~iego (dok.), przez ks. J  Badeniego. — Źró- 
pt historyczne W schodu odnośnie do pisma świętego, 
<oj * ks. W. Zaborskiego. —  W ystawa sztuki ko- 
jjj. h«j w Wiedniu, przez S. Tomki wicza. —  Z pi- 

leS|j$twa krajowego. —  Z piśmiennictwa zagrani- 
-®go. — 2 pirm perjodycznych. —  Sprawozdanie 
Pichu religijnego, naukowego i społeoznego.

^ iT w an, zeszyt za lipiec opuścił prasę i za-

efolffc J- C. ‘Wysokości Arcyksięcia Ru-
^edró do PP- leśniczych E. Hołowkiewicz
Istota i P> kraK  (Ciąg dalszy). W - .Szybciutki
tuty Daczenie pruchmay. (Dokończenie). Serwi- 
^an " 11 W Galicji O niektórych sposobach stoen- 
9ien- w di'*ewu»ianacb jodłowych w celu podrne- 
ł«ś • <I°t>roci materjału (Z francuskieg*). M. Ko 
 ̂ n,k : Sprawozdanie delegata gal. Tow. leśnego na 

ygres leśny w Wiedniu 1887. 
ą . korespondencja: R G ierw is: Z Lubelskiego 
,g*a 10 kwietnia 1887. (Dok.) A C zupa: Szegedyn 
^ca *rrwo1, 1 8 8 /. E. Hołowkiewicz: Lwów 20 rzer- 
lip i§ B St, : Przypomnienie gospodarcze na 
y0la°- Wiadomości literackie : W Tyniecki : O roz- 
It, Ła,;Pi*nil1 drewna drzew leśnych krajowych przez 
M oleckiego Obwieszczenie. Wiadomośoi osooi- 

'-głoszenia.
* lub f  tteści zwraca uwagę korespondenoja
<ne .*■— ■ 3go, opisująca nader ciekawe stosunki le- 
»8tr w ogóle ekonomiczne w Królestwie polakiem i 

ituty leśne w Galicji.”

Rozmaitości.
3  i j J u ^ iu p o u d c i ic j a  ¥ a r j l  L u d w ik i z lat 1799 
W ty Niedawno ukazała się w języku francuskim 

j 11111 P°d tym tytułem , obejmująca niedruko- 
°bo^a 0 d listy małżonki Napoleona I ,  do jej wy- 

r̂eUQ6 brabiny Coloredo i córki tejże hrabiny
^ U o ś ś  ” to zajmująca, ciekawa, bu daje

Godzeni i\ od dzieciństwa życia kobiety, która 
DI fa do odegrania jednej z najmezwyklej- 

’TUI ć niezbyt czynnych ról w tiistorji. 
ciszta j ° dz°na w roku 1791 córka cesarza Fran- 
*Wyci ’ W roku 3 810 zaślubiona korsykańskiemu 
*̂ed, i btóry po towarzyszkę życia sam na zamek

^ tk ą  t  lw orsbi przybył, w roku 1811 została
hjiu na ró*a Rzymu, który zdawał się być powoła- 
^ n i u  wSpadkobiercę świata całego, a zmarł na wy- 
■ ®2. rp^^dbbrunn, jako książę Reichstadt w roku 

Irsieir 0fc:u Marja Ludwika została panu-
Jtłcznb" ^ I “rmy, w roku i825f zaślubiła morga- 

U rła. p( |,gfraIa be. Neipperga, a w roku 1847  
8Hcych na . z tego związku kilkoro dzieci, 

$]. i*iery( w'8ko książąt Montenuovo. 
j ‘w^g° d zn J  Serja listów tchnie naiwnośofą szczę 
}  yka francij j'; a charakteryzuje ją... nieznajomość 

-• Bklego, która i później, w list .ch jużdur
raz °ełe
^  1'erwBj, u 0tKi, zdumiewa. Imię Napoleona po 

I Jjj ‘̂ u i lsj,i*lawia się w liśoie z Lassenburga z 8

Iat
Pisz,

' - Q«barda Młoda księżniczka czytała dzieło 
"targue de la jeunesse” i gani gojjj ’ ŁB uc la O”

Wni' ^arja " U 'na 0 Bonapartem. „Nazwij ko to” 
tak^a ’ *eby h diW'^u >'Plami j eeo ńzieło. Byłabym  
re.- dokonV, ' zakończył na Franciszku II, który 
nielailUa* td pamiętnYob czynów, odbudowując The- 

Spra®iedl'tt tyn'CŁase“i tamten dopuszczał się 
^ddczf °Śt.i ’ bdbierająo innym ojezjznę.” 

ant 8 teg0- k a,"!;dów francuskich księżniczka na­
ft ^ r y 8t’ J ‘y om austrjacki uciska, „wcielonym  
c ? 0®ki o zam- Sdy w roku 1809 doszły jej uszu 
z,,.* Piszt r. nj ara°b Napoleona co do niej, księżni-

Nal , dliWueJ swej nauczycielki: „Od czasu 
żo, I* ie  8°! 1 otwioram co dnia F i ankf. Z ty .
bi' ' wyznafi , i,'T>mioDiuD4 no‘w4 Jeg0 maJ'
jt,/;, m njf Zo Z w łoka w tym  w zg lęd zie  przej-

los‘'zol r§0e niepokojem ; składam
ś0j/ '  cie ZbcLcb 0 Doskiej. Jeżeli jednak

Poświęci d ' i g o t o w a  osobiste moje szozę- 
' sp.. r.aw<łziwe 7.*h ,ra r’ańBtwa. przekonana będią''|
Ni« aD|b obo» 7 ,  nienie znaleśd można tylko w 
Poeto t  Oyśink^! W’ naw'iv ZB szkodą dla uczuć. 
!<>bv ?°^*enie mci ’■ “ jeżel tak 'V® m'18 to
htbii \ Przykra i TZI®te’ J^skolwiek hy-

' 6by «i« tal nie Módl B1? P8D1 24

W następnych listach raz obawia się księżni­
czka odwiedzin Napoleona, które „byłyby dla niej 
większą karą niż męczeństwo”; to znów łudzi się 
co do losu swego i twierdzi, że „nie ona stanie się 
ofiarą polityki”, a żałuje „szczerze tej, którą wielki 
Napoleon wybierze”.

Li»t po tym ostatnim następujący zdaje się 
zupełnie inrem być pisany piórem. Datowany jest 
z Compiegne, a małżonka „antychrysta” życzy hra­
binie Coloredo, aby zażyła „takiego szczęścia, jakiem 
się cieszy jej wierna Marja Ludwika". — Urok w iel­
kiego zdobywcy opętał snaó i tak wrogo dlań uspo­
sobioną austrjacką księżniczkę.

Dalszy ciąg ciekawej tej korespondencji ukazać 
się ma niebawem.

—  O Pigmej czy kach. Na posiedzeniu akaaemj. 
paryakiej, p de Quatrefage« zdawał sprawę ze swych 
poszukiwań co do rasy ludzkiej, którą starożytni pij 
surze nazywali Pigraejczykami, W edług legendy po­
danej przez Homera. Pigmejczycy zamieszkiwali na 
krańcach świata i staczali zwycięzkie walki z żura­
wiami. Berodot umieszcza ich w trzęsawiskach ota­
czających źródła Nilu, AtysŁoteles, Ktezyasz, P li-  
njusz, Pomponjusz Mela, piszą róśnież o Pigmej- 
czykach i przedstawiają ich jairo rasy ludzi bardzo 
małego wzrostu, i'imieszkałycń na południu Abisy- 
nji w nieznanych krajach środkowej Afryki. Przez 
długi czas zaliczano te legendy do bajek, obecnie 
nauka przychodzi do przekonania, że owe karłowate 
piemię istniało i istnieje dotychczas. Podróżnicy te- 
gocześni widzieli ich i opisywali, nie domyślająo sie, 
że mają przed sobą starożytnych Pigmejczyków. Tyl­
ko wzrost ich zwiększył się i  biegiem czasu, gdy 
wzrost Patagońozyków, którzy byli niegdyś olbrzymi ­
mi, zmalał. Obserwacje naukowe sprostowały prze­
sadę pierwszych podań. Pigmejczycy mają dziś 130 
do 150 centymetrów wzrostu. P. de Quatrefages po­
znaje ich i uznaje w plemieniu afrykańskiem Akka- 
sów i w Negretosaeh, dziś rozrzuconych po wyspach 
całtge świata. W niektórych okolicach górzystych 
B elsd ł ystanu znajdują się takie Negitosi, mniej lub 
w.ęoej przez mięszanie się z innemi szozepami zwy- 
rodzeni. Typ ich czysry dochował się w Nowej 
Gwinei, * siędzie zresztą jak na wyspie Cejlon, na 
wyspach Filipińskich, zatracił znacznie swoje cechy 
pierwotne, zbliżając się do typu plemion, w pośród 
których zamieszkują.

—  W lndjach, w tym złotym kraju słońca, ob- 
choazni wyznawcy Brahmy (dnia 18 z. m.) wielką 
uroczystość, której centralnym punktem było mi«sto 
Katmandu, stolica królestwa Nepaul. Bogowie tam­
tejsi w dniu owym otrzymali nową garderobę i bo­
gate podarunki, a to znastępującej przyczyny:

Niedawno zachorowała ciężko najstarsza córka 
królowej regentki. Gdy już nie widziano ratunku, 
królowa uczyniła ślub, że, Jeśli jej córka pozostanie 
przy życiu, znasomitsi bogowi" stolicy obdarowani 
zostaną nowemi kostjumami. —  Uświęcone posągi, 
przeważnie boginie, nie mogły się oprzeć ponętnej 
ooietnioy, i Królewna wyzdrowiała. Stąd wielka uro­
czystość, —  Dnia 18 z. m. w południe czterdziestu 
kapłanów wniosło tanąż liozbę bogów do pałacu kró­
lewskiego, gdzie księżniczka własnoręczni* ubrała 
„niebian” w piękne szaty jedwabne, a nadto udzie­
l i ła  każdemu nadzwyczajne honorarjum w postaci 
woreczka ze złotemi monetami, zawieszonego na szyi. 
Po ukończenia ceremonji wyprawiono suty bankiet 
dla kapłanów.

—  Serwis stołow y królewski. P izy  bankie 
tach dworskich, jakie się , odbywały , temi dniami 
w Londynie z okazji jubileuszu królowej Wiktorii, 
posługiwano się wszystkiemi „srebrami” angielskie­
go domu królewskiego. Srebra te przechowywane są 
w dwóoh wielkich salach na zamka winńsorskim, a 
tym razem w yjąfeow o przewieziono je do Londynu, 
w starannem opakowaniu i pod bacznym nadzorem. 
Ogólna ich wartość obliczaną jest na 2 ,"00.000 fun­
tów szterlingów. Serwis złoty, sprawiony niegdyś 
przez króla Jerzego IV. wystarcza na 130 osób. 
Należąca do tego serwisu waza srebrna ao zamra­
żania wina szampańskiego, jest tak wielką, iż dwóch 
ludzi mogłoby się w niej wygodnie... kąpać. Niektó­
re z rzaakieh okazów królewskich sreber pochodzą 
z czasów królowej Elżbiety ; jedna taca przepysznej 
roboty, była niegdyś własnością króla szwedzkiego, 
Karola VII; mnóstwo przedmiotów cennych pochodź 
też z Todyj, Birmy i Chin. Wśród przyborów, łu  
żąoych do ubrania stołu, zwraca przedewszystkiem 
uwagę wielki paw złoty, wysadzany drcgiemi kamie 
niami. Wartość tego pawia szacują na 40.000 funt. 
szterl. Cała głowa i ogon są z najprzepyszniejszego 
złota wschodniego, obsiane rzęsiście perłami, szma­
ragdami, rubinami, topazami i djamentumi. Wielka 
głowa tygrysia, stanowiąca również ozdobę zastawy 
stołowej, odlana jest ze srebra Cmassyw); oczy zro­
bione są z kryształu górskiego, a język ze złota. 
Oba te przedmioty, paw i tygrys, są zdobyczami 
wschodniemi z czasów Jerzego III  Kredens króle­
wski posiada też wielką ilość tac złotych, ogrom­
nych rozmiarów. Jedna z nich, zrobiona z zestawio­
nych artystycznie złotych tabakierek, szacowana jest 
na 3 0 000 funtów szt. Do osobliwości należy wre­
szcie 30 tuzinów jednakowych talerzy, za które J e ­
rzy IV  zapłacił w swoim czasie ll.OoO funtów szt. 
Innych bogactw królewskiego serwisu niepodobna 
nawet wymieniać.

—  B u K ie ty  do r ę k i według najświeższej mody 
nie układają się już kunsztownie na drucikach, lecz 
jako zwyczajne wiązanki w bibułce angielskiej białej 
lub odpowiedniej do barwy kwiatów, zwiniętej w 
kształt lejkowaty. Wiązanki te są o wiele gusto- 
wniejsze i trwalsze od sztywnych a tak szybko w ię­
dnących bukietów na drutaoh.

—  Oriarność Paryżan. Jedna redakcja F igara  
zebrała po dzień 3 bm. na korzyść ofiar pożaru 
Opery komicznej 154.121 fr

C ześć  eko n o m iczn a .
=  Uorzelnietwo. Uczniowie szkoły dnblanskiej 

pod przewodnictwem kierownika kursu gorzelnjezego 
dra R. Wawnikiewicza odbyli wycieczkę do gorzelni 
w Zadwórzu, gdzie uczestniczyli w próbnym ekspe­
rymencie nowej chłodzącej kadzi zaciernej pomysłu 
p. Kwaśniewskiego, kierownika tejże gorzelni. — 
Próba wypadła nadzwyczaj pomyślnie. Zalety nowej 
tej kadzi chłodzącej, obok jej taniości, są następu­
jące: Do ochłodzenia 34 hektolitrów zacieru do 24 
stopni R. używa się 39 hektolitrów wody studzien 
nej, mającej 10 stopni R. —  Chłodzenie dokonywa 
się w przeciągu jednej godziny.

=  Margarina. Czy znaną jest fąi nazwa ch >mi- 
czna naszym hodowcom bydła, właścicielom holen- 
derni i producentom m asła? —  A przecież pod tem 
nazwiskiem kryje się najniebezpiecznirjszy konkurent 
naszego masła, którego eksport do Niemiec, Francji 
i Anglji zmniejsza się z każdym rokiem i którego 
cena z tegc powodu spadła w ciągu ostatniego roku 
prawie o 10 pet.

Anr>kurent ten naszego masła, wystęoująoy 
rynki ■ h handlowych Europy pod marką K un st-  lub 
jSparbu U r , jest wynalazkiem francuskiego chemika 
p. M gt Mrnriós, zatrudniał w roku zeszłym w Niem­
czech 45 fabryk z produkcją roczną 15 miljonów 
kilogramów wartości 18 miljonów marek.

Ow surogat masła jest niczem więcej jak tłu ­
szczem zwierzęcym, z którego przy mierntm ogrzaniu 
w sposób mechaniczny wydzielono stearynę, a po­
zostawiono margarynę. Badania ohemiczne stwier­

dziły, że ten rywal naszego masła, choć niedorówuy- 
wująey mu w smaku, jest zdrowiu szKodMwy, a bę­
dąc znacznie tańszym , jest przystępniejszym dla 
uboższej ludności. Przytem nie uiegs on tak łatwo 
psuciu się, więc bywa używanym do zaprowiantó- 
wania okrętów. _

W Auetrji istnieje już kilka fabryk tego suro- 
gatu, a pomimo że wobec znacznej rodzimej produk­
cji masła nie doczekał się takiego spopularyzowania 
jak w Prusieth i Bawarji, gdzie bywa powszechnie 
używany w garkucbniaeh i drugorzędnych restaura­
cjach, sama fabryka Earga w L iesing pod Wiedniem 
wyrabia rocznie tyle tego Sparbutter , ile dałaby 
roczna produkcja m ig ła  od 50.000 krów.

Tą notatką, którą zaczerpnęliśmy z paryskiego 
l Economisto, chcemy zwrócić uwagę naszych rolni­
ków, na grożące im niebezpieczeństwo w produkcji 
m asła; bo łatwo przewidzieć, że wyrób margaryny 
wnet zyszcze silniejsze swe rozszerzenie w Austiji, 
a nawut na handlu wewnętrznym ciężko zaważy.

Stosunki gospodarcze na Rusi.
Większa posiadłość na Rusi upada i to 

szybkim krokiem, a niedługo nadejdzie czas, kie­
dy dawne obszsry dworskie będą rozparcelowa­
ne, lasy wytrzebiane, a kiepsko zabudowane fol­
warki przepełnione zgrają żydów, którzy woale 
gospodarować ule b ę a ? , lecz tylko osiędą tam 
na to, aby mieli punk t oparcia do eksploatacji 
biednej młodszei braci — chłopów. I  wtedy 
chłopi, podobnie jak dziś, robiąc pańszczyznę 
żydowi 6 dniową, resztę zarobku przepiją w nie­
dzielę.

Bodajbym był fałszywym prorokiem, lecz 
tak, jak się obecnie dzieje, szybko się to stanie, 
aż sami się zadziwimy.

Przyczyna upadku większych . posiadłości 
jes t  różna, a wiele bardzo czynników wpływa na 
to ;  najważniejszy jednak jes t  brak wiedzy agro­
nomicznej, to je s t  nauki uprawj roli i uw zglę­
dnieniem własności jej fizykalnych i składu ehe- 
micz iego, brak jodnem  słowem kardynalnych za­
sad gospodarstwa rolnego, niestety u większej 
części ziemian, czy to właścicieli czy dzierżaw­
ców, a już nia mówię u pomocników gospodar­
czych, u guasi rządów, ekonomów, pisui-zów itp., 
bo ci bywają zwykle rekrutowani z różnych za­
wodów. Niejeden oył przedtem akcyznikiem, in ­
ny naw et lokajem itp.

Rozpatrzmy bowiem jak się najczęściej r ze ­
czy d z ie ją . ' Właściciel mejątku. odziedziczy wszy 
go po rodzicach czy po krewnych, zwykle nie 
je s t  wcale przygotowany do zajęcia się rolą. — 
Młode lata  spędził na studjnch prawnych, po 
skończeniu uniwersytetu oddawał się życiu, po­
dróżom, uzupełnieniu Ogólnego wykształcenia, a 
rzadko który studjował agronomję specjalnie. — 
Więc gdy zostanie właścicielem ma;ątku, nie wie 
najczęściej, od czego ma rozpocząć . j a k  się zabrać 
do gospodarstwa. “
• ~ Dzierżawca, który wyszedł ze s tanu  podu­
padłego właściciela, choruje najczęściej na  p a ń ­
skość i choruje dopóty, aż skończy na djurnura 
w nneśeie. Ten zaś, który wyszedł i  rządzcylub 
ekonoma, gospodaruje po chłopku, ' empirycznie 
orze i sioje, zbiera i młóci.

Owóż tacy właściciele i tac.y dzierżawcy, po- 
prostu marnują dobro krajowe, niszczą dary na- 
tui y, kurczą ojczyznę ! Statystyka gdyby była 
dokładną, wykazałaby, że ilość wyprodukowanego 
zboża co roku się zmniejsza w stosunku do ilości 
i przestrzeni ziemi wziętej pod uprawę. Pomyśl­
my tylko, .jaka to ogromna ‘ ilość karezunków 
wzięta teraz pod uprawę; a przecież ogólny plon 
wykaże dziś mniejszy rezultat, wykaże, że ziemia 
wydaje dziś mniej, niż dawała dawniej, kiedy 
była mniejszą co do obszaru, lecz wydatniejsza 
co do ilości i j ikośe i  zboża.

Wielu sądzi, że mechaniczna uprawa roli 
je s t  drobnostką. Tymczasem jes t  to rzecz bardzo 
ważna i wpływa mocno n* urodzaj. Tak semo 
r a d l e n i \  przeorywanie obornika, plewienie, g r a ­
sowanie, wałkowanie. Wszystko to zależy od ja­
kości ziemi, położenia, stau'i uprawy. Nie rzadko 
się daje słyszyć, że trzy rasy zorałem a tylko 
bodjabi i osty się urodziły. No oczywiście, że 
inaczej być nie mogło, bo sif wszystko zapewne 
robiło nie w porę. Są u nas dwio ostateczności 
co do inw entarza roboczego, je s t  albo bardzo 
zljL Ij< towarzystwo ochrony zwierząt
powinnoby w to wejrzeć; albo z pański zbyt 
dobry, pożerający z końmi cugowemi cały dochód 
z folwarku. Bo przecież trzeba czemś imponować, 
więc przynajmniej końmi.

Dla etektu sprowadzamy różne narzędzia  i 
maszyny przez fabrykantów mocno zachwalane, 
ale na eo? ot aby składy i strych niemi zapełnić, 
gdyż ni 5 umiemy się niemi posługiwać. Zresztą 
na nieprzygotowanej dobrze G em i, jakiż byłby 
z tych m aszyn pożytek. Tak jak najlepszy k ra ­
wiec, jeżeli nie skroi dobrze materji, nie uszyje 
dobrego fraka samą. maszyną, tak i gospodarz 
źle zaorawszy i zarobiwszy, nio użyje ani sie­
wu ka, ani innej maszyny. Nauki, światła , oso­
bistego doglądu, pracy bezustannej, codziennej, 
wszędzie zarowiio. tego powinni ziemianie pilno­
wać a nii zjidowolniać się przejazdką konDO przez 
łany, la  któiych nie nie zobaczą.

Barty 13. lipca 1887.
J .  S . i

W ie d e ń  12 lipca.
(Z .)  Po dotkliwym spadku papierów rosy; 

skich nastąpiła  zaraz na wczorajszej wieczornej 
giełdzie berlińskiej pewna poprawa, albowiem 
Londyn i Paryż swoją silną postawą położyły 
zaporę dalszej reakcji, a na dziś zapowiedziane 
były liczne zakupa na cele pokrycia. Repriza 
byłaby prawdopodobnie przybrała od ra 7 'i r a ­
źniejsze tempo, gdyby nie nagły powrót ks. Bis- 
marka do Berlina, który zdziwił mocno speKula- 
cję, bo domyślano się po za tem jakiegoś poli­
tycznego motywu, nie urn ano go jednak  od­
gadnąć.

Dopiero późni?j, gdy w ciągu targu report 
podn.ósł się do 33/ 4 procentu i z Berlina sygna­
lizowano wielką ochotę do ponownego nabyw a­
nia walorów rosyjskich — przybrała tendencja 
nieco wyraźniejszą barwę. W alory rosyjskie z r. 
1880 któremi spekulacja najwięcej operuje, po­
dniosły się z na 793/i- a podobnie w górę 
poszły także inne papiery i renty.

Pod tem wrażeniem i ze względu na dobry 
stan giełd zachodnich zakończył się ta rg  tu te j­
szy pomyślnie ze skromnenr rep n zan  w k a ­
żdym dziale —  z jedynym  wyjątkiem laender- 
banków, które jeszcze bardziei spadły wskutek 
pogłoski, że rząd rosyjski nakazał temu banku 
zwinąć jego kopalnie węgla w Dąbrowie, w K ró ­
lestwie Polskiem. Pogłoska powyższa zaczerpnięta 
p- dobi o została z Dnii-wnika W arszawskiego, 
(D n. W arss. doniósł tylko, ze L a e n d e rb a -k  
otrzyma nakaz sprzedaży swej kopalni w ciągu 
trzech lat. Przyp. R eu .)

Stan kursó v jest nas tępu jący :  kredyty
austr. 279, węg. 283'50, laenderb. 222, um ony

205-75, baukv. 91, ludwiki 205, czerniow. 220, 
ren ta  wsp. 81'20. s reb rna  82‘80, austr. ziota 
113-30, pap. 5°/0 96-55, węg. złota 100 55, pap. 
5 %  87-35, rubel 1 1 1 .

B e r l i n  12 lipca.
( = )  Ciężki dzień przeżyła wczoraj gie łaa  

tutejsza. Już  przed jej otwarciem niesłychana 
panika ogarniała  wszystko; znowu nadeszła ko­
losalna liczba nakazów sprzedaży papierów ro­
syjskich, k tórych kurs i tak już był bardzo niski.

Wobec przerażenia  panującego między pu­
blicznością pryw atną  n ik t nie miał odwagi sta­
wić oporu ponownemu atakowi na kursa ;  tylko 
kontrin ina której okoliczności tak świetnie  dopo­
magały, posunęła  się znowu naprzód i podażą 
in  bianco powiększyła i tak iuź ogromną podaż 
Ruble spadły niebawem na 1753/ 4, tzw. stare  pa­
piery ro sy js t ie  na 9 l ‘/2, z r. 1880 na 7” '90. 
V kilku m inutach  zasziy zmiany, jakie  dawniej 
tylko w ’zasach politycznej deruty miewały m iej­
sce. NajkrytycznlejsŁem było to, że sprzedaż do­
tyczy a głównie m aterja łu  gotowego, podczas gdy 
w roli k ip ca  występowała spekulacja, która swo- 
ję, od k iku miesięcy podtrzymywaną pozycję zniż­
kową, w osta tn ich  dn iach  po części już pokryła.

Mówią, ze także giełda lo n d - ń s ta  w ystąp i­
ła w roli zakupującej, a to lównież na pokrycie 
zobowiązań kontrminowych. O spekulacji francu­
skiej nie można nic pewnego powiedziać.

Smulnem atoli jest, że publiczność tym r a ­
zem nic nie kupuje, podczts gdy dawniej lubiła  
ona ze spadku kursów korzystać. W ogólności 
pozycja rynku berlińskiego je s t  tym razeir wprost 
przeciwne, ni* była w czasie paniki politycznej 
w lutym b. r. W tedy spekulacja sprzedawała, a 
publiczność kupując po niskich kursach garnęła  
zyski do kieszeni —  te raz i sDach i s t ra ta  są 
po s tronie  publiczności, in teresa  zaś ro l i  spe­
kulacja

Zdaje się, że nawet dla haute finance , je­
żeli pozory nie mylą,- je s t  publicystyczna akcja 
przeciw kredytowi rosyjskiemu lub przynajmniej 
jej rozmiary —  niespodzianką i napełn ia ją  ją  

rwogą. Uwagi godnem jest ,  że giełda londyń­
ska trzym ała  się ciągle mocno, kapowała wiele, 
a kursa jej b j ły  o 2°/o wyższe od tutejszych.

Pod koniec targu nastąpiło  ogólne pole­
pszenie, a dała do niego impuls kontrmina zaku­
pując obfi.-ie.

Główny, można pow.edzieć jedynv powód 
spadku kursów leży w walce półurzędowej prasy 
niemieckiej przeciw walorom rosyjskim; jakie tej 
walki motywa nik t tutaj nie wie na pewno. 
Wszyscy jednakże obawiają się, że kampeLja ta 
jeszcze me skończona. I  tak chodziła tu wczoraj 
pogłoska, że K reu tz  Z tq  a naw et N ordd. AUg 
Ztg. wystąpią do nowego ataku. Później znowu 
kiedy kursa się poprawiły, muwiono, że N ord- 
deutscherka  zamieści uspokąifjący a r ty tu ł  w tej 
sprawie — wszelako ani jedna  ani druga wersja 
dotychczas się nie sprawdziła

Giełda dzisiejsza przeszła  już nieco spo­
kojniej. Wszyscy wyczekują niecierpliwie jaki 
będzie cLiszy rozwoj wspomnianej kampanji, bo 
od tego zależy los europejskich targów p ienię­
żnych.

Telegram y „Przegląd^*.
i 1 ( O trzym ane wczoraj).
B e r l i n  13 lipe t.  N o td d . A llg . Z tg . polemi­

zując z dziennikam1' francuskierni, które objawia­
j ą  sadowolnienie z powodu oświadczei ia Kleins., 
‘.ż z patriotyzmu trudnił  się szpiegostwem —  
pisze, iż F rancji  przypadło w udz.ale postawić 
płatnego szpiega po nad uczciwych ludzi i zro­
bić z niegn przedmiot uwielbienia.

L o n d y n  13 lipca. W  Izbie niższej oświad­
czył Fergusson, że pożegnalna audjencja Woltfa 
u su łtana  wyznaczoną została na piątek i dodał, 
że rząd nie ma zamiaru odraczać ponownie wy­
jazdu Wolffa. '

T y r n o w a  18 lipca. Członkowie rejencji i 
deputowani, otrzymali wiele telegramów g ra tu la ­
cyjnych. Nowy gabinet bułgarski sprawił w k ra ­
ju jak  najlepsze wrażenie.

W a r n a  13 lipca. Biuro Reutera donosi: 
Podług doniesień urzęaowych, w y a z i ła  Porta 
regencji bułgarskiej podziękowanie za wybór 
ks. K ob u rg sk ieg o , oiaz n adz ie je ,  że m ocar­
stwa na  wybór ten  się zgodzą. P o rta  wysyła 
dziś okólnik do mocarstw w s p r a w ę  tego 
wyboru.

(O trzym ane dzisia j).
S o f ja  14 lipca. W edług doniesień agencji 

H avasa  ze wszystkich miast prowincjonalnych 
nadeszły do centralnego kom;tetu w Sofji tele­
gramy od komitetów dobra publicznego, z pole­
ceniem, by centralny komitet wyraził księciu ich 
najgorętsze życzenie, aby jak najrychlej przybył 
do stolicy kraju. Komitet centralny uczynił temu 
zadość.

Regenci otrzymali bardzo wiele gra tu lacy j­
nych telegramów za -swą energiczną politykę 
w obee poprzedniego gabinptu ministerjalnego. 
Powszechnie się spodziewają, że s tan  oblę/enia 
zostanie w krótca zniesiony.

P o r f s m o n t h  14 l.pca. Kiedy jach t królew­
ski „Vietoria e t A lbert" , na którym znajdowała 
się niemiecka następczyni tronu i trz,y Cur i ks. 
Walji, wybierające się do Cones na wyspie V ight, 
m iał w yrjynąć  po południu na morze, nastąpił 
mały wypadek w skutek nieporozummnia co do 
znaczenia sygnału przesłanego z pokładu do m a­
szynisty, i jach t  zam iast płynąć naprzód, cofnął 
się wstecz . uderzył o dziób o /re tu  transporto­
wego „O ro n te s ' ,  stojąc*go w pob’iżu.

J a c h t  odniósł jednak wskutek tego uszko­
dzenie tak nieznaczne, że mógł b6z przeszkody
dalej popłynąć.

P a r y ż  14 lipca. Posiedzenie Izby. F loąue t  
oświadczył, że ustępuje v obec woli całej I /b y  i 
godność prezydenta nadal zatrzymuje. Pro jek t 
m inis ters tw a wojny, dotyczący u tw orzenia  no­
wych pułków kawalerji i reorganizacji pułków 
pieszycn zosta. przyjęty. N a  żądanie Rouviera 
na czele porządku dziennego piątkowego posie­
dzenia Izby umieszczone zostałr  projekta do ty ­
czące nowvch bezpośrednich podatków.
, Po chwaleniu tych podatkowych projektów 

nas ąp. wkrótce zamknięcie sesji, gdyż przedłu­
żoną ona, została jedynie  dla tego aby te pro­
jekta były uehw G one i aby w ram ach tych n o ­
wych ustaw  podatkowych mogły załatwić swe 
budżety rady departamentowe na sesji s ier­
pniowej,

Uzłonek akademj. francuskiej Caro umarł.
P ranz in i  został na śmierć skazany,
Wczorai wieczorem rozpoczęto obchćd święta 

narodowego we wszystkich dzielnicach miasta.
Podczas capstrzyku kapel wo/ano kilkakro­

t n e  z tłumu „Vive B o u la n g e r !“ Do poważnych 
zaburzeń wczoraj nie przyszło

Ju*tice  notuje pogłoskę. ‘ wedle j tó re j  za­
rządzono nadzwyczajne militarne środki ostro­
żności na  dzień dzisiejszy.

Intransigeani w zywalud paryzki, aby zebrał 
się tłum nie na mający się dziś odbyć przegląd 
wojsk i aby poprzestał na  legalnych m anifesta­
cjach ; dodaje „ednak, że gwizdanie je s t  rzeczą 
zupełnie  legalną.

Dzienniki republikańskie  wyrażają naaziaję, 
że ludność powstrzyma się od wszelkich demon- 
stracyj i niczem pokoju i porządku nie za­
kłóci.

B r u k s e l a  14 lipca. Posiedzenie  Izby rep re ­
zentantów. Przy debacie nad projektem do usta-  
Wj rekrutacyjnej,  oświadcza B eernaert ,  iż rząd 
r ie  przyłącza się do projektu do ustawy wnie­
sionego przez Oultremonta, ale nie uczyni z tego 
kwestii gabinetowej

K o n u ta n ty n o p o l  14 lipca. Porta  rozesłała 
dzisiaj swój okólnik w sprawie wyboru ks. Ko- 
burskifcgo.

13 lipca * łffłrl .iUWij-
i.-ffT* J a r n s ła -

Pszenica 8 25 8 80 s . - - - 3  60 i.-----8 50 8 30 -8  75
?jrto 4 70 5 50 1.— - 5  60 ->.— 5 50 5 35 -  5 85
Jęczmień ■----- 4 6 0 3 60 5 - ;i 50 - 5  — 4 ----- 5 75
Owies 4 50 — 5.20 4 - 4 50 i 70 4  50 3 60 - 4  35
Groch 5 - a 50 7 - 4 25 6 5' 4 75 7 -
W yta ‘ •— 4 5( (i 85 4 40 3 50 4.51 t —4 7-
Rzepak — . ------.— 9 20 10 - 9 — 1 0 - 9 50 1025
Lnianka . — .------•_ _
Konic. czer. —. --------- 22. - 42 - 22 -  -40 2 5 .-4 0  -
Konic, biała. ----------- 0 . - 4 8 .- 3 7 . - 5 0  - 40 - 5 5
Konic, szwed

O1a

— ------ ------------ ------.—
"szystSo  za i 00 kilo netto bez -''orka

T S T a , d  e s ł a . 2T - .e .

Do P. T. posiadaczów wylosowanych b °/0 listów  
zasiawnych galic. Towarz. kred, ziemskiego.

Wylosowane 5Yo listy zastawne płatne 
30. Czerwca b. r. w yiueniam  na 

4 1/ 3%  L I S T Y  Z A S T A W N E

galicyjsk. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
dopłacając za każde 100 zł.

1 ©dnego gulra ena.
AUGUST SCEELLENBERG

Dom b a n k o w y  i  k a n t o r  w m i a r w w e  L w ow ie .
W ydaw nictw o gazety losowań „N adzieja".

P rzy jechali do Lwowa
dnia 11 lipca.

Hotel A n g ie ls k i: Pp. E. lir. S tarzensk i z Mo­
gielnicy. W. Kowalski z Żurawna. Dr. B. Demel 
z Ze wodzie.

Z  isAoi- wmch targów

CHiraj-al *» .% kilo loco L w 6w tl 20. -  60 nom inalm i 
O kow ita  *a 10-000 litr . proc. Lwów loco 25-— do 25.5u
W iedeń  14 lipc” Ptsnaica od 8 60 Uo ■—. Zyto od
r 15 do •— Okowit,r 26 5 0 — do —•—. B cdiu  i ł  iipca
Psaonica 164.— do 1 -3 5 0  ? r tc  122'— ao 12650 Okowita 
68 50 du ■ .— P e sz t  14 lipca Pszenica 8 15 do — •—
Ż jto  5 7» do — '— • Oeowita 25 50 do 26.—.

K u r s a  g i e ł d o w e ,
Wiedeń dnia 14 lipca. Geazina 10 minut b5. 

Renta wspólna papierowi 81 25 Renta wspóma sre­
brna 82 90 Renta 4°/o złota 113 2 i. Renta 5°/0 pa­
pierowa 96.55 Akcje banku aastro-węgierskiego 
8 89 .—  Akcje austrj»ckie kredytowe 279.3 ». Funty 
szteilingi 126’70 Napoleondory 10 04,— .Marki niemie­
ckie 62'221/ J

L w ó w , Z Izby handlowej, 13 lipca 1887.
1. A kc je  ea sztukę, 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dyw idendy:

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł m. k. 20? 75 206 75
„ Iwo#, ozer.-jass. 200 zł. w. a. 219 50 222 50

R*nku hypot. galic. POO zł. w. a. 275 —  28C —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. 211 — 216 —

2. L is ty  zastawne za 100 zir.
Banku. h/p. galic .6 pre w. a - — J —

.  ,  5 „ „ 99 70 iOO 70
„ .  • 5 „ prem. 102 70 103 70

Ba-iku krąiowego 4 ‘/, »/0 w. a. -96  —  ’ 97 —
Tow. kred. galic. 5 „ „ 101 50 102 50

„ 4 „ ,  95 50 96 50
,  4 1/ ,  ,  99 —  100 —

3 L is ty  dłużne za 100 słr.
GO Z. kr. w ł (d. 6°/0) 3 0/0 w likw. 47 — 60 -
„ „ „ .  (ó. 5 ‘/r) 2 V / o  4 1 -  44 -

4. Obligi za 100 złr.
Indemniz-icyjne galic. 5 prc. m. i.. 104 — i 05 —
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I “m 100 — 101 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 103 50 105 50

„ „ 1883 4 ' / ,  °/o .  94 50 96 50
5. L osy .

Losy miasta Krakowi.
# Stanisławowa .

6. Monery.
Dukat holenderski 
Dukat cesarsk i.
N apoleondor  
P ó łim p e r ja ł r o sy jsk i t.
B u b e l r o sy jsk i srebrn"

„ „ papierowy
100 marek niemieckich

16 50 18 50 
28 50 31 —

. 5 89 

. 5 92 
.10 OS 

10-32 
. 1-54

5 99
6 02 

1012 
10-43

1-64
. 1 i 9 —  1 11 —  
61 6 5  6 2 .3 5

I F o c i ą j g l  l s : o l e 5 o - ,^ e

podług zegaru lwowskiego od dnia l  Ozerwca 1887 roku.

. NJ OD ® ►> 60 a - c i

Do L w ow a ‘3 ’3-0 00a- cCL.

O
OWO

■§ 1 
A ®-

i

w u> 6 .® 0 S? 
CJ K

C -£»Ł

Z Krakowa . . . .  
„ Podwołoczysk . . . 
„ „ n a  Podzamcze 

Czerniowiec . . .

5 50 
10 24 
1010 
10. 8

9 27
8 051 u ■
2 28 >-5 £
3.35] S if

11.35 
3.50 
3.19 
3 30

3 f>8 
2.15

8.34
Ze _ 

Zimnej- 
wody

Ze L w a  odchodzą:
Do Krakowa . . . .  

„ Po< wołoczysk . . 
„ „ z  Podzamcza 

|  „ Czerniowiec . .

10 44
6 19 
6.22 
6.2

4.10
10 251 ho 5 
10 55 > f  £ 
11 0 6

4 50 
12 38 
1 Ob 

>2.25

2.95
4,08

7 58
D° 

Zimnej- 
wody

L o  Lw ow a przychodzą  :
Z Chyrowa, Stryja. Stanisławowa Husiatyna i Ła- 

woczneeo pociąg os ibowv godz. 1 m. 35
Z Jhyrowa, Stryja i fcawocznego pociąg osobowy

godz. 8 m. 59. „ . . „  . .
Z Chi~owa. S t a n i s ?  w >wa, Stryja i Hujiatyna po­

ciąg orobowy godz. 4  m. 35.
Z e Lw ow a odchodzą:

Co Chyrowa, Stryja, Stanisławowa. Buczaczr i H u-  
uiatyna pociąg osobowy goili. 11 fil. 47

Do Stryja. Chyrowa i Ławocznego pociąg osobowy 
godz. 7 m 20

Do Strv>a i Ławocznego pociąg onbow j 5. 6 m 30 
Uwaga'. Godziny oznaczon gruoemi iiczoam  ozna­

czają porą nocną od godziny 6 wieczór do £ 59 m -"ano



PRZEGLĄD z dnia 15 lipca 1887.
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T O 0 & 0 W I L
Z ANGIELSKIEGO.

Przekład

Ib T . I ^ r z s r ż a n o - ^ r s l c i e j .

(Ciąg dalszy).

Nauczka była  łagodną, lecz niemniej wy- 
r a ź ią .  Młody człowiek spróbował udać, że jej 
nie spostrzega.

— Wszak St. Mar bywał tam także? — zapytał.
— Widywałam go niekiedy.
— Co za szkoda że stracimy śm iałą  i św ietną 

krytyką, z takim ogniem p isaną  zawsze przez 
niego. Z drugiej jednak  strony, być może nawet, 
że Riyingham i miss Cassilis radzi będą  un iknąć  
równie surowego pióra. St. Mar w swych sądach 
•ta je  się nieubłaganym  niekiedy.

—  A  jednak  nie lękają  go się oboje bynaj­
mniej i zupełną m ają  rację. Zresztą sąd  ten nie 
ominie ich wcale, wczoraj bowiem jeszcze s ły­
szałam jak  St. M ar zapew nia ł uroczyście, że go 
się łatwo nie pozbędą. Nie mogąc dotykać, spró­
buje rozebrać krytycznie  grę  ich tylko, dram at 
zaś sam rzuca na pastwę innym  sprawozdawcom, 
którzy, jak  utrzymuje, nieomieszkają zapewne 
z błotem go zmięszać. Chociaż coby mogli za ­
rzucić świetnej tej pracy, nie rozumiem naw et;  
według mnie, dawno już na scenie naszej tak 
wspaniałego nie przedstawiano dzieła.

— I  ja  z góry już to samo podzielam prze­

konanie, —  choćby przez wzgląd na niepospoli­
ty ta len t  autora i gen ialnych wykonawców, jacy 
podjęli się bohaterów jego odtworzyć. Powiedz 
mi pani, o czem rzecz cała traktuje, i w jakiej 
się dzieje epoce?

—  Podczas panow ania  Karola II, — odparła  
Alicja, a delikatne jej lica lekki pokrył rum ie­
niec. — Treść  wybitną sztuki stanowi miłość i 
poświęcenie wiernej żony. Czarny charak te r  d r a ­
matu, sir A rtu r  Challoner, kocha się skrycie 
w pięknej hrabinie  Melrose, chcąc zaś zbliżyć 
się do kobiety, której widok budzi w nim w szyst­
kie złe instynkta , staje się przyjacielem ich do­
mu, a zdobywjjąc podstępnie zaufanie młodej 
małżonki, usiłuje zakłócić spokój jej rodziny, i 
oskarża hrabiego o rozmyślną zdradę.

—  Nowoczesny Jago, n iepraw daż?
— Być może, — bohaterka wszakże nie jest 

tak zaślepioną jak  Otello, przyjmuje też nikcze­
mne jego knowania i niskie intrygi z p rzyna le ­
żną im wzgardą. Rzecz prosta, iż pomijając tu 
wszelkie szczegóły, daję tu tylko główne zarysy, 
przez co treść sama traci na sile. Challoner wi­
dzie , iż podstępna gra  jego nie zyska powodze­
nia wobec hrabiny, zwraca się z kolei do jej 
męża. Och, jak  cudownie odtwarza Rivingham 
szlachetny charak ter  Melrose’a! Spotkawszy się 
i tu z zasłużonym zawodem, n ikczemny zdrajca 
w strząsany pragniouiem z e m s ty , i gwałtowną 
swą namiętnością  na  przemian, wraca do domu 
ich przebrany  za handlarza, w celu zam ordowa­
nia nienawistnego rywala. W  chwili jednak  gdy 
wzniesiony szty le t  ma ugodzić w pierś hrabiego, 
Izabella rzuca się na męża, w łasną broniąc go 
piersią. N a widok krwi i omdlenia ukochanej ko­
biety, h rab ia  w pierwszej chwili rozpaczy traci

o tyle przytomność, iż pozwala n iecnemu zło­
czyńcy uciec bezkarnie.

— W yobrażam sobie, iż miss Cassilis musi 
z nieporównaną siłą scenę tę przedstawiać, —  
zauważył Allan Grey, słuchający dotąd z zaję­
ciem. —  Czy chwila ta s tanowi punkt zwrotny 
dram atu?

—  O nie! —  zaprzeczyła żywo Alicja, un ie­
siona w łasnem  opowiadaniem, i niepomna już 
różnicy stanowisk, którą przedtem tak wyraźnie 
zaznaczyć chciała. —  Challoner nia daje za wy­
grane. Zbrodnia nie potępia go, gdyż nie został 
poznanym, przeciwnie, budzi w jego duszy de­
mona pychy i tak strasznej zawiści, iż wobec 
niej, nikczemnik ten, pozbawiony najmniejszej 
iskierki szlachetności, nie waha się oskarżyć fa ł­
szywie hrabiego Melrose o zdradę stanu. D en u n ­
cjacja znajduje posłuch ; —  w chwili jodnak gdy 
więzień ma być na śmierć skazany, w chwili 
ogłoszenia wyroku, występuje ponownie Izabella, 
a przyjmując ów zarzut czyniony mężowi, siebie 
samą o dom niem aną zdradę oskarża.

* Siła woli z jak ą  wytrzymuje b łagania  i 
guiew męża, chcącego koniecznie, aby cofnęła 
wyznanie wiodące ją  na szafot, czyni na wi­
dzach wstrząsające wrażenie. Walka dwóch tych 
n a tu r  szlachetnych, pragnących ratować się n a ­
wzajem, h a r t  ducha u Izabelli, i rozpacz h rab ie ­
go, który czując, iż żona na ołtarzu miłości i za­
parcia się siebie życie własne składa w ofierze, 
nie może jednak  skłonić jej do cofnięcia słów, 
śmierć jej w zamian niosących, — walka ta z mi­
strzowską skreślona je s t  siłą. Scena zaś, w k tó ­
rej h rabia  próbuje ostatniego środka w celu za ­
chwiania postanowieniem żony, i w wigilją egze­
kucji przynosi do więzienia dziecię ich, b łagając

w imię tego dziecięcia, aby się nie gubiła  dobro­
wolnie, —  nosi na sobie cechę prawdy zbyt rs- 
alnej może.

—  Jes tem  pewna —  dodała Alicja z dreszczem, 
iż chwila ta  w strząśnie  do głębi całym teatrem, 
jednego suchego nie pozostawiając oka.

—  W ierzę bardzo. —  Lecz jakżeż się kończy 
rzecz cała?  — pytał młody człowiek zajęty ży­
wo treścią dramatu, czy też różannemi usteczka­
mi. które j ą  wypowiadały; bo na to on jeden 
tylko mógłby szczerą dać odpowiedź.

— Izabella  stawia dzielny opór, i ra tu jąc  m ę­
ża, ma nazajutrz iść na szafot. H rab ia  jednak  
spotyka tymczasem upojonego własnem dziełem 
sir  A r tu ra  Challoner. Nikezemny oskarżyciel rzu­
ca mu w oczy zdradę żony, następnie  zaś un ie­
siony namiętnością, wyznaje gwałtowne swe 
uczucia dla niej i radość, iż szczęśliwszy Melro­
se traci kobietę, której on, Challoner, siłą n a ­
wet żądzy swej niepokonanej zdobyć nie po tra ­
fił. W  chwili tej prawda z szybkością b łyskawi­
cy objawia się w umyśle hrabiego. Dziwne ja ­
snowidzenie daje mu poznać bezgraniczne po­
święcenie Izabelli i podłość tego człowieka. Unie­
siony rzuca się na Challonera, pokonuje w krót­
kiej walce, i zmusza z ostrzem szpady na p ie r­
si opartem, do wyświetlenia uknutego przez s ie­
bie spisku. Równocześnie nadchodzi monarcha. 
Jego  Królewska Mość dowiedziawszy się, każe 
aresztować Challonera i wtrąca go do więzienia, 
hrabiego zaś posyła po żonę, z rozkazem, który 
ma otworzyć przed nią bramy fortecy, p rzyw ra­
cając szlachetnej kobiecie wolność, szczęście i 
honor.

Alicja zarumieniona, ożywiona własnem opo­
wiadaniem, zatrzymała się nagle.

— Przebacz pan, słyszę kroki mego dziadka.
I  wybiegła żywo na korytarz, aby mu drzwi

otworzyć; uprzedzająca jej grzeczność nie zdoła­
ła  wszakże wprowadzić w dobry hum or starego 
sknery, kłótliwy też, skrzeczący głos jego, roz­
legł się zaraz w mieszkaniu.

—  Kto się tam przyw lókł?  Kogo złapałaś, 
słyszysz? Wiem, że czas tracisz, bom widział ja ­
kiś cień wysoki w oknie. Może to ten nicpoń 
St. M ar?  Już  ci nieraz mówiłem, że nie chcę 
aby tu p rzychodz ił—  rozum iesz? Ma się tu po 
moim domu mi k ręc ić ;  nie pozwalam i konisc.

—  Nie ma tu wcale pana St. M ar’a, omyliłeś 
się dziaduniu. Mr. Grey czeka na  ciebie.

—  Grey czy nie Grey na to samo wychodzi 
W szyscy  oni podobni do siebia, urwisy i łotry 
jeden  w drugiego, a St. Mar najgorszy między 
nimi. Szeląga bym nie dał za tego bezwstydni- 
ka. Słyszysz Alicjo, ani s ze ląg a ! A teraz przy­
ślij mi mr. Greya do mojej kancelarji.

S tary lichwiarz nadaw ał szum ną tę  nazwę 
brudnej izdebce, która skarbom jego za wyłą­
czny służyła przybytek. Alicja wskazawszy do 
niej drogę młodemu Allanowi, sam a z westchnie­
niem do przygotowanej naprędce powróciła h e r ­
baty. Być może, iż westchnienie  jej odnosiło się 
do losu tych wszystkich, których jakakolwiek 
konieczność zapędzała w szpony jej dziadka. Ze 
wszystkich rówieśników G rey’a, szukających ra­
tunku w „kancelarjiu s łynnego Fidgeta , jeaen 
tylko piękny A ugustyn St. Mar, um iał wychodzić 
z niej dzielny i zw ycięzki; jego jednego chciwy 
lichwiarz nie zdołał mocą pieniędzy swych zmia­
żdżyć i upokorzyć.

(C. d. a.)
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Wyłączny skład komisowy
sztuka 40 metrów od złr. 8 '20 do złr. 18*50, m etr  od 2 0 7 i  ct.

do 47 centów.

PŁÓTNA górskie bawełniane
(lepsze od weby King) sztuka 23 mtr. od złr. 6 '20 do złr. 7’65, 

1 metr od 26ł /i ct. do 33 cent.

Creasy, Dymki, Brylantyny, Piki, Oxfordy, Floridasy
G poleca skład fabiyczuy

E l  O l e r l e i l l i m  Synów
w e  L w o w i e ,  p l a c  J f l a r j a c k i  l .  S ,

dom księcia Ponińskiego

Ceiiuik fabryczny żądanie Hranco.

C. k. uprzyw. Fabryki

Benedykta Schrolla Syna

:X5QOOOOOOOC
Ważne Ważne
T y lk o  vr n o w y m  sp e c ja ln y m

składzie płótna i bielizny 
M A U R Y C E G O  B IR N B A U M A

we Lw ow ie p rzy  u licy  K aro la  L u d w ika  L . 37, 

dostać można wszelkie towary w zakres ten wchodzące 
W  o 25°/o taniej jak  wszędzie. ~W(E

oto  dow ód: 1574 3—3
K oszule m ęskie d ługie * najlepszego azirt. po złr. 1 20. 1.50. " -1

„ « „ z francuskiego Madapolaueu po zł. 1 80, 2.25.
Kalesony m ęskie z najtrw alsze materji po 55, 75 itd.
Ozforty angielskie w prześlicznych deseniach po 25 ct. łokieć. 

B ielizna damska od skromnej do najstrojniejszej, wszelkie towary odzna­
czają się  najlepszym  gatunkiem  wybornym krojem  i wykończeniem. 

Zamówienia z prowinoji w ysyła się  franco.

:xxxxx:

Ges. Król, Oille- $
Piotra Hilzera w Wiener - Neustadt

Akademja dla handlu i przemysłu
■ w  C 3 - r a , C T n . _

Prawo P ubliczności na mocy c. k. dekretu m inisterjalnego z d. l.m aja 1879.
Akademja rozpoczyna z 15. w rześn ia  b . r . swój 25ty rok szkolny.

Trzy kursa i klasa przygotowawcza dla takich, którzy do akademji jeszcze 
przyjęci być nie mogą.

A b itu rjen c i Z a k ła d u  m ają praw o do jed n oroczu ej s łu ż b y  w o jsk o ­
w e j, jeże li przed w stąpien iem  do niej ukończyli niższe gim nazjum  lub niższą 
szkołę realną. D la takich uczniów, którym  tego warunku brakuje, istn ieje  
osobny b ezp ła tn y  ku rs p rzy g o to w a w czy  do egzam inu  na jed n o ro czn eg o  
o chotn ika . — W yjaśnień co do przyjęcia i um ieszczenia, jak ote i szczegóło 
wych prospektów udziela 1582 1—8

D y re k c ja  A kad em ji d la  h a n d lu  1 p rz e m y słu  w  G racu.
3 3 .  * v .  S c l b . i n . i d . ,  dyrektor.

poleca się dla obstalowy- 
wania dzwonków i harmo­
nijnych dzwonków wszel­
kiej wielkości i wszelkiej 
barwy tonów. 7 a dokła­
dność tonu, czystość akor­
du, jakoteż za dobroć m e­
talu daje się  gwarancję. 
Uskutecznia się  osadzanie 
dzwonków z uprzyw. heł­
mami z kutego żelaza, 
przez co łatw o dzwonić 

największym dzwonem. 
Obstalunki będą szybko, 
solidn ie i jak najtaniej

z wygodnemi warunkami sp łaty wykonane. 
H a r m o n i j n e  d z w o n k i  do  Z a k r y s t j i

z czte.em a dzwonkami za 25 złr.
Harmonijne dzwonki do ołtarzy, silne i dźwięczne 

Z Alpagi 1 komp. z 4 dzwonków za 14 złr. 1 komp. z 3 dzwon­
ków za 11 złr.

Z Mosiądza 1 komp. z 4 dzwonków za 10 złr. 1 komp. z 3 
dzwonków za 8 złr.

Odznaczenie: na W iedeńskiej międzynarodowej wystawie 
1873 r. dwa medale postępu za dzwony do w i e d e ń s k i e j  Votiv- 

kirche, ważąco 260 centnarów. 7, W ystaw y przemysłowej 
w W iedniu 1880 r. złoty  meual 

Założona w 1838 r. Dostarczyła już 4287 dzwonów waż. 
1,159.540 kilogr.

7. tego do W iednia dla 31 kościołów 83 sztnkl dzwonow, 
ogólnej wagi 86.069 kilog. i 2 dzwony zegarowe do nowego Ra­
tusza, ważące 3.345 kilogr. 1800 10 —12

Prospekta i kosztorysy gratis,
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JAN IHNATOWICZ
we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3., w Krakowie Sukiennice 

Nr. 20., w Czorniowcach Rynek Nr. 2.
poleca swojego wyrobu

z n a k o m i t e  ś r o d k i  o d s z c z e g ó ln io n e  7 m a m e d a l a m i  z a ­
s ł u g i  i  2 m a  d y p l o m a m i  u z n a n iu  n a  w y s ta w a e h  

k r a j o w y c h  i  z a g r a n i c z n y c h .

IM?** M AGNOLLrN A  *^961
jedyny środek odświeżający płeć; skór* suoha, szorstka i zgrzybiała  
pod wpływem  M agnuliny staje się  miękką i delikatną. M ngnolina  

usuwa czerw on ość  nosa , w ą g r y . Cena tego znakomitego środka 
1 żtr. 50 ct. i3 io  t —y

Naturalne i czyste

Woda lilijowa
plam y żółte, brunatne ostndy z twarzy, szyi i piersi pod wpływem  
tej cudownej wody po kilkakrotnem  użyciu nikną Cena 1 z łr . 50 # f

talny I
i cielisto-różow y dla blondynek i c ie lis to -ió łta w y  dla szatynek. 

Kremy te czynią zadość wszelkim wymaganiom, u .dają bowiem  tw a­
rzy naturalną b iałość i delikatność Twarz nierówna, szorstka i p ie­
gowata zostanie całkiem  odświeżoną i odmłodzoną Cena 1 złr. 20 ct.

I

N a j l e p s z e j  j a k o ś c i

Płótna, stołową bieliznę, ręczniki, chustki do nosa,
szirtingi, szyfony, firanki, oxfordy, piki, brylantyny, kapy pikowe i trykotowe, 

dreliszki liberyjne, prześcieradła, płaszcze i ręczniki kąpielowe
poleca w największym wyborze

M a g a z y n  S C H A Y E R Ó V
& L  o  i  e .

Cenniki nń żądanie g r a tis  i franko.

l-KAi.hL ■* ... ...

n x * * f t * * x * * K * n

„IR ISIN A “
1575 3 - 1 0  czyli

M asa d o  za p u szcza n ia  p a r­
k ie tó w  i p o d łó g  zw y cza j­

n y ch ,
szybko schnąca, bezbarwna, po łyskująca, 
co do użycia  na jprostsza , gdyż w  
zim n ym  d a n ie , zatem bez gotowania, bez 
jakichkolw iek przym ieszek lub rozpusz­

czali u iy tą  być może.

Ir is in a  j e s t  to  now ość dotąd n ieznana,
przewyższająca taniością, pięknością i 
trw ałością wszelkie inne dotąd używa­
ne sposeby zapuszczania, daje się zm y­
wać wodą  — w sześciu kolorach, a to 

w stanie płynnym  i gęstym .
Cena jednej pojedynczej puszki lub 

flaszki 50  ct. w. a.
Cena jednej podwójnej puszki lub 

flaszki I złr. w. a 
N a  m a ły  pottój wystarcza je d n a  flaszka  

lub puszka  za  50 ct.
M iejsce sprzedaży we Lwowie wyłącznie  

S k le p  f a b r y k i  „ Ir iB “
BERSKI RADZIEJEWSKI i SPÓŁKA, 

plac B ernardyiisk i liczba 3.
(obok dzw onnicy), 

tudzież celniejsze sklepy sprzedaży nafty 
W g o P io tra  M iączyńskiego. 

Wszelkie korespondencje pod adresem  
Adam Berski.

Cenniki i wzory na żądanie gratis.

poszukuje umieszczenia.
Bliższą wiadomość u W. P o ­
pławskiego oa „Popławszczy- 

źn ie“ w Jeziornie.
1581 2—5

Centralnej 
PIWNICY WZOROWEJ

(ostającej pod nadzorem i kontrolą
król węg. Ministerstwa handlu 

Białe i czerwone, 
stołowe, deserowe i kuracyjne

T O K A J E ,
w edług szczególnych cenników które roi" 

seła na żądanie i poleca handel

ST. IłRKlElICU
w e  L w o w ie ,  1576 2-24

wyłączny zastępca dla Galicji.

o o o o o o o o o o o o o
W  d n i u  2 0 .  L i p c a  b .  r .

odbędzie się

L I C Y T A C J A
n a  m ł o d y  i n w e n t a r z :

konie, jałówki i byczki
rasy C m enthaler

w Czernicy pow iat Ż jdaciów  w o b .za n e  
dworakiro. 1579 2—2

OOOOOOOOOOOOO
Pieniądze na 1 do 10 la t za 

zwrot' m w m a ły ch  
ratach m iesięoz- 

nych, ri-alnie, pod dyskrecją, tanio, 
jednak tylko w yisj 300 złr. otrzymają 
kaw llerow ie, oficerowie, przemysłowcy, 
w ła tc io i.ls  dóbr, domów i gruntów, 
profesorowie, lekarze, urzędnicy, nau­
czyciele, kupcy, uprawnieni do pensji 

spadków, księża i damy tak tu  jak i
n . t i . i t t t t t u u a u i i t s B i 1111 prowincji. Adr.: F. Gurrć, Uredit- 
□  . jŁ jG e s c U  G raz. 1549 10-20

Wielka licytacja.
W skutek zezw olenia Świetnego, e. k. 
Sądu pow. w Lutowiskach z dnia 8. 

maja 18s7 1. 1256 będą

dnia 20 . lipca b. r. o godzinie 
lOtej przed południem

w Ustrzykach górnych koto L u tow i^  
m eble, urządzenie domowe, przedmioty 
ozdoby, srebro, konie, wozy, itd. iW- 
w wartości szacunkowej kilku ty sięcJ 
złr. w drodze publicznej licytacji spr«e' 
dane i najwięcej oflarująoemu odda*** 

Mający chęć kupni, zechcą się prze­
to zg łosić  20. lipca b. r. o godzin*® 
lOtej rano w Ustrzykach górnych, 

g _____________ 1577 2 - 2 _____________|

Z niżenie ceny.
Chcąc pozbyć tię  nakładu, zniżamy 0 

przeszło 50•/, cenę dzieła

KAPITAN FBACASSE
przez Teofila  Oautiera, w prze' 

kładzie W ł. Bogusław skiego.
Powieść tę , dwutomową, będąca je' 

dnem t  najpiękniejszych arcydzieł 1*' 
teratury francuskiej, może każdy e tr* f  
mać za 1 złr., z przesyłką poczto^* 
za 1 złr. 10 centów, a za zalict^1* 
1 złr. 40 ct. *f

Administracja „Przeglądu1*
Lwów, Sykstuska 45.

w
Dzierżawa.

Majątek ziemski U h r y ń k o w c e  
powiecie Zaleszczyckim przeszło

700 morgów ornego pola
w pszeuuej globie, dw a m łyny, arenda w e  w ei, 

karczm a przy gościńcu

W ~ d o  w y d z i e r ż a w i e n i a  ^

o d  ±  n c i a r c a  1 Q S © _
Bliższe wiadomości u właścicielki majątku z Baronów 

Brunickich Melaoji Cywińskiej w T a r n o p o l u  dom Jangana  
(obok Ogrodu Miejskiego). 158o i  y

Anonse PP . A bonentów .
(K tó re  każdy abonent m a p r z y  , 
umieszczać bezpłatnie w objętość* 

w ierszy m iesięcznie.)

Józsf Schwarz fryzjer damski i ***4i 
przy ulicy Wułowej 1. 4, — polec* “V 
nownej Publiczności swój obficie z»°.y 
trzony skład w szelkich wyrobów frJfU  
skich, przyjmuje oraz abonament* r i 
len,* i fryzowani* Szanownych Panó*
cenach najum iarkow ańsiych.________

Pom ieszkanie. Przy ubcy Krasickich Li 
Nr, 12, n i  2giem  piętrze są do 
tr/.y pokoje, kuchnia, za tą pokoik J  
słu g i, ze strychem  i p iw nicą od 15 •’» 
albo też 1 sierpnia.

BiWrd najnowszej konstrukcji pna 
stępnym i warunkami je st  do sp rzed * / 
Bliższa wiadom ość w cukierni B. P i**0
w  S a n o k u .  y j f

W Śkolem są dwa bardzo piękne Ptfj tj 
z kuchnią i z m eblam i na sezon \e, npf  
na 6 tygodni za 70 złr. do wynajęci*' 
mek ten j* it  otoczony dwoma pi?* L i  \ 
ogrodami i leży na najpiękniejszem mi*j. \  
Z głosić się można da S. Herechtai*
inżyniera kolei państwowych.______

Poszukuje się  lektorki. umiejącej (U fl 
po niem iecku, do wyjazdu na pif' 
kilka tygodni — uliea Zielona L. 5- 
tro na prawo.

Wszystkie wyroby Fabryki
---------T

BENEDYKTA SCHE U l i

w  B r a u n a u 1476 8 - 5 2

Szirtingi i Szyfony, Creasy,
Dymki, Oxfordy, Floridasy,

3P ł ó t n . a ,  g - ó r s i r i e  I t ; p -

Sprzedaje podług cennika fabrycznego

F. J i a i i c r  i N
p o d  z ł o t y m  L w e m  w e  L w o w i e .

Odpowiedzialny redakto.r: L u dw ik  M asłow sk i. Papier z fabryki Braci Fijałkowski oh w Białej Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 174 A.)


